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Uroczyste spotkanie nauczycielstwa Stolicy
z miisistrem Oświaty -  W. Jarosińskim

Dnia 31 sierpnia w  au li Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w  W arszawie odbyło 
się uroczyste spotkanie nauczy­
cielstwa sto licy z k ie row n ictw em  
w ładz ośw iatowych Polski w  o- 
sobach: m in is tra  O światy W ito l­
da Jarosińskiego oraz prezesa 
Centr. Urzędu Szkolenia Zawo­
dowego — Janusza Zarzyckiego. 
W ie lką aulę PWSP w ype łn iło  
k ilkuse t nauczycieli.

Do zebranych nauczycieli prze­
m ów ienie w yg łos ił m in is te r 
W. Jarosiński, k tó ry  nakreś lił 
zadania, ja k ie  stoją przed nau­
czycielstwem polskim  w nowym 
roku szkolnym w św ietle w y­
tycznych V I I  Plenum KC PZPR.

! po uchwaleniu K onsty tuc ji I po 
¡Zlocie M łodych Przodow ników— 
I Budowniczych Polski Ludowej. 
I Mówca powiedział: ..Nauczyciel 
j winien być szermierzem postę­
pu. śmiało zwalczać tkwiące 

i jeszcze w świadomości wielu lu­
dzi przesądy, winien umieć wy­
jaśniać praiva rozwoju społe­
czeństwa i przyrody. Wypełnia­
nie niesłychanie ważnego zada- 

I nia. jakim jest ugruntowanie 
wśród młodzieży i dorosłych 
naukowego poglądu na świat 

■ wymaga od nauczyciela stałego 
powiększania zasobów w iedzy o- 

j  gólnej i zawodowej, wnikliwego 
| śledzenia za najnowszymi zdo­
byczami postępowej nauki“.

INĄŁ I NIE WROGI NIGDY 
WRZESIEŃ 1939 ROKU

Przem ówienie ra riiu u e  P rem iera  \. C>raKik;eiiicza iv 13 rocznicę napaści h iiie in u s k ie j na Polsku
W dniu 31 sierpnia br. Premier Józef Cyrankiewicz wygłosił przed 

Radia następujące przemówienie:
mikrofonem Polskiego

Rozbudowa szkół zawodowych i warsztatów szkolnych
poxw«Si n a  je szc ze  lep sze  p rz e g o to w a n ie  

m ło d z ie ż y  d o  zawodu
% dniem rozpoczęcia się nauki w  nadchodzącym roku  szkolnym  o tw artych  zostaje w iele no­

wych szkól zawodowych, k tóre szkolić będą kad ry  fachowców dla naszego przemysłu.

M m. w  woj. k ie leckim , k tó ­
re przed w ojną praw ie wcale 
n ie  posiadało szkól zawodowych 
1 września uruchomiona zostaje 
nowa zasadnicza szkoła m eta­
lowo - drzewna w  S lasze wie,
pow ia t Sondomierz, Szkoła po­
siada w łasny in te rna t oraz do­
brze zaopatrzony w sprzęt i no­
woczesne maszyny warsztat. 
Uczniow ie szkoły zdobywać bę­
dą tu ta j zawód stolarza i ślusa­
rza.

Również w tym  samym cza­
sie w  Sandomierzu uruchom io­
na zostanie nowa zasadnicza 
szkoła metalowo-energętyczna. a 
w  Laskow ie szkolą elektryczna.

M iasto Kielce otrzyma w n a j­
bliższym czasie znajdującą się 
obecnie w budowie szkołę ślu­
sarzy taboru samochodowego, I

k tóra posiadać będzie nowoczes­
ne w arszta ty mechaniczne w y ­
posażone bogato w  toka rk i, o- 
b ra b ia rk i i inne Urządzenia.

W woj. rzeszowskim, w  k tó ­
rym  naukę w szkołach zawodo­
wych rozpocznie ponad 20" ty ­
sięcy młodzieży, tak  ja k  i w in ­
nych województwach oddane 
będą do użytku nowe szkoły za­
wodowe, a istniejące już obiek­
ty  zostały poddane w  okresie le t­
n im  rem ontom  i rozbudowie. 
M. in. w  Jarosław iu odbudowa­
ny został spalony w czasie dzia­
łań wojennych budynek dawne­
go gim nazjum . Niebawem m ury 
gmachu wypełn ią  się młodzieżą, 
która  uczęszczać będzie do no- 
w ootw arte j tu ta j szkoły mecha- 
niczno-energetycznej.

Poważnym osiągnięciem szkol­

n ic tw a zawodowego w  woj. rze­
szowskim było wyrem ontowanie, 
rozbudowa i uzupełnienie w y­
posażenia warsztatów  szkolnych. 
Zasadnicza szkoła zawodowa w 
Jźdliczku otrzym a do użytku od 
października zupełnie nowe w ar­
sztaty. Nowe warszta ty o trzy­
m ają też s z k o ły ^  Gorlicach o- 
raz n iektóre szkoły w Rzeszowie.

Przygotowanie szkół, w szcze­
gólności zaś rozbudowa warszta­
tów  szkolnych pozwoli w  nad­
chodzącym roku nauki — jak 
s tw ie rdz ili nauczyciele na kon­
ferencjach sierpn iowych — na 
znaczne podwyższenie poziomu 
nauk i oraz na jeszcze lepsze pod 
względem techniczno-f ach owym  
przygotowanie młodzieży do za­
wodu.

Rodacy!
Gdy w  rocznice klęsk! tak bo­

lesnej i tak  upokarzającej jak  
wrzesień 1939 roku. w racam y 
myślą ku tam tym  dniom, nasu­
wają się nieodparcie dwa py­
tania:

Kto nas ku katastrofie przy­
wiódł I kto nas z je j odmętów 
uratował.

Odpowiedź na te dwa pyta­
nia jest dla nas. dla narodu pol­
skiego ważna nie ty lko  aby o- 
ceniać przeszłość. Jest ważna 
przede wszystkim  dlatego, aby 
jasno 1 słusznie kształtować swą 
przyszłość. Prawidłowa odpo­
wiedź na te dwa pytania i u- 
micjętność wyciągnięcia z niej 
właściwych wniosków jest pod­
stawowym warunkiem, by naród 
nabrał niezachwianej pewności, 
że już nigdy więcej nie powtó­
rzy się wrzesień roku trzydzie­
stego dziewiątego.

Na pytanie pierwsze — kto za­
w in i! — naród polski znalazł 
odpowiedź już dawno. Znalazł 
ją . już  wtedy, gdy archiwa dy ­
plomatyczne z owych czasów by­
ły jeszcze zamknięte, gdy usta 
po lityków  i generałów zasznuro­
wane były zawodową dyskrecją. 
Dziś po iat.ach trzynastu, w ię k ­
szość dokum entów leży przed na­
m i o tw arta , a nieodparta chęć 
usp raw ied liw ien ia  się ze s t.  ny 
w inow a jców  tam tych klęsk spra­
w iła, że zapisali on i setki k a r­
tek w łasnym i wyznaniam i, k tó ­
re choć zabarwione fałszem i 
kłam stwem  ludzi poszukujących 
a lib i, u jaw n ia ją  m im o w o li au­
torów, rzeczywiste źródła ka ta ­
strofy. A le  naród polski nie m u­
siał czekać na ten cały , m ate­
r ia ł dowodowy, by wiedzieć, kto 
b y ł ka tastro fy  przyczyną i 
sprawcą. P o tra fił w  b łyskaw icz­
nym tem pie dojść do sedna spra­
wy pod gradem bomb i pocisków

wroga, w  m urach oblężonej 1
płonącej Warszawy, na szosach 
wrześniowego odwrotu, wśród 
chaosu 1 zamętu kompletnego 
rozkładu burżuazyjno-obszarni- 
czego państwa, k tóre nie potra­
f iło  w ytrzym ać próby dzie jowej 
nawet przez jedną dobę.

I  dlatego już w pierwszych 
dniach września 1939 roku szło 
przez polskie m iasta i wsie z ust 
do ust podawane i z godziny na 
godzinę nabrzm iewające oburze­
niem mas oskarżenie: z d r a- 
d a ! In s tyn k t mas by! n ieom yl­
ny. W ystarczy już  teraz ty lko  
sięgnąć do dokum entacji owych 
lat, a znajdzie się tysiąc po- 
tw ierdzeńW iążących to słowo^— 
z d r a d a  — z konkre tnym i no­
tam i dyplom atycznym i, raporta ­
m i, protokołam i, rozkazami, in ­
s trukc jam i, pisanym i i ustnym i, 
jaw nym i i ta jn ym i, k tóre prze­
sy ła li sobie m in is trow ie  i amba­
sadorowie, dyplom aci i genera­
łow ie burżuazyjnych rządów 
ówczesnej Europy. A  wśród te­
go bezm iaru zdrady i przenie- 
w ierstwa, nikczemności i ob łu­
dy, a zarazem głupoty, ignoran­
c ji i krótkowzroczności, wyczy­
ny ówczesnych w ładców  Polski 
zajm ują bezsprzecznie w yb itne 
miejsce

Wiedział więc naród polski o 
tym, że został zdradzony, żc do 
katastrofy przywiódł go system 
dyktatury sanacyjnej ł ustrój 
społeczny, który ten system zro­
dził, że winowajcami była rzą- 

| dząca klika sanacyjna i tak 
; zwana opozycja, która ten sy- 
| stem tolerowała i wbrew halaś- 
i liwym pozorom popierała, że 
winne były klasy posiadające, 
obszarnicy i kapitaliści, których 
interesów rządząca elita w tak 
zdradziecki wobec narodu spo­
sób — broniła.

Odpowiedź na pierwsze pyta­
nie — nieom yln ie  tra fna 1 słusz­
na — ukszta łtow ała się więc w 
świadomości mas zaraz, nięled- 
w ie  w  godzinę po katastrofie. 
Odpowiedź na pytanie drugie — 
kto nas z odmętów katastro fy 
u ra tow a ł — też nie nastręczała 
masom ludow ym  Polski na j­
m niejszej w ątp liw ości. Nie po­
m ogły tu żadne w y s iłk i propa­
gandy wroga i ręka w rękę z 
nią kroczącej propagandy rodzi­
mej reakcji. Pam iętam y jeszcze 
dobrze, ja k  przewrotnym  usiło­
waniom  goebbelsowskićh oszu­
stów sekundowali ze wszystkich 
sil oszuści em igracyjne j i k ra ­
jow e j reakc ji od sanacji, po­
przez enedeję i m  i koła jeżyków  - 
szczyznę aż po WRN, ja k  pod­
chw y tyw a li każde katyńskie 
oszczerstwo, każdą ka lum n ię i 
każde łgarstwo, byle zagęścić 
dymną zasłonę politycznego o- 
szustwa i przesłonić narodowi 
poiskiemu prawdę polityczną 
tych dni. N ic nie pomogło.

Naród w s łuch iw a ł się w te 
dn i „w daleki, przygłuszony od­
głos huku  dział radzieckich b i­
jących w  h itle row sk ie  hordy 
pod M oskwą i Stalingradem , 
pod Sewastopolem i K ursk iem  
I  w  tym  dalekim  odgłosie a r ­
mat, o tysiące k ilom e trów  od­
ległych jeszcze w tedy, już w y ­
chw y tyw a ł nutę salw radosnych, 

.k tó re  w  la t parę później obw ie­
ścić m ia ły  zwycięstwo. I  jakże 
radośnie zabiły serca ludziom w 
kraju, gdy przez fronty bojowe 
i kordony okupacji przekradła 
się wieść, iż tam, na radzieckiej 
ziemi, u boku wojsk Wielkiego 
Stalina, formują się polskie od­
działy, by wraz z radzieckim 
żołnierzem, szlakiem przyszłych 
zwycięstw wolność Polsce przy­
nieść mógł także polski żołnierz, 
zbrojny w radziecki karabin

1 wsparty caią potęgą socjali­
stycznego państwa.

Tę wieść n ios ły  po Polsce u- 
męczonej, skrw aw ione j, lecz 
dum nej 1 walczącej podziemne 
pisma Polskiej Partii Robotni­
czej. która stanęła w k ra ju  do 
w a lk i z najeźdźcą, zm obilizow a­
ła do n ie j wszystkich uczci­
wych pa trio tów , uzbroiła i w y ­
chowała pokolenie bo jow n ików  
z faszyzmem i pow iadła ich w 
bój z okupantem. Polska Partia 
Robotnicza i ci socjaliści, ludow ­
cy i dem okraci, k tó rzy  u je j 
boku stanęli, w iedzie li, żc nie 
masz. prawdziwej wolności, 
prawdziwego wyzwolenia, praw­
dziwej niepodległości bez zrzu- 

] cenią nie tylko jarzma okupacji, 
ale i bez obalenia ustroili, któ­
ry nieuchronnie prowadzi na- 

| ród do klęsk i katastrof, bez 
j  zrzucenia klas posiadających 
I których interes klasowy sta! się 
| zaprzeczeniem interesów naro­
dowych Polski.

Dlatego hasło w a lk i o niepod­
ległość sprzęgło się n ierozerw al­
nie z hasłem w a lk i o w yzw ole­
nie społeczne i znalazło pełny 
wyraz w  haśle w a lk i o wolną 
i niepodległą Polskę Ludową. 
K ra jow a  Rada Narodowa stała 
się tego hasła ucieleśnieniem.

I  naród polski znalazł odpo­
wiedź na drugie pytanie — ko­
mu zawdzięcza ratunek i w y­
zwolenie. Zrozumiał nierozer­
walny związek pomiędzy jego 
losami a triumfem idei socjaliz­
mu, której pierwszym szermie­
rzem zwycięskim jest K raj Rad.

I równocześnie z uśw iadom ie­
niem  sobie odpowiedzi na te 
dwa kluczowe pytania , naród 
po lski wyciągną! w ie lką  naukę 
dz ie j•• * ą ze swych doświadczeń. 
W stąpił na drogę, k tó rą  wska­
zała mu polska klasa rob o tn i­
cza i  je j awangarda, Partia.

Wstąpił na drogę budowy so­
cjalizmu.

Daleko za nam i pozostały lata 
k lęsk i i okupacji. Daleko za na­
m i pozostały lata, w których 
naród polski żył pod grozą w i­
szącej nad jego g iowam i kata­
strofy. Gdy czuł, w brew  trom - 
tad rackie j bucie swych samo­
zwańczych „w odzów “ , że los 1 
by t k ra ju  w is i na w łosku. Po 
raz pierwszy, w dziejach naród 
po lski gospodaruje w swej oj­
czyźnie sam, z pełnym  poczu­
ciem tego, że każdego, kto by 
śm iał mu w  budow nictw ie no­
wego życia przeszkadzać, po­
t ra f i un ieszkodliw ić. Bo Polska. 
Ludowa w trzynaście lat po 
wrześniu 1939 roku i w osiem 
iat po iipcu 1914 roku, to nie 
jest już otwarty gościniec, po 
którym kiedyś buszować mogli 
rodzimi i zagraniczni gangste- 

i rzv, grabiący i mordujący, a 
i pewni swej bezkarności.

M ia rą  w ie lkości przemiany, 
m ia rą  różn icy pomiędzy tam ­
tym  ostatn im  wrześniem Polski 
m iędzyw ojenne j i późniejszymi 
w rześniam i w o jny  i okupacji, a 
tym i w rześniam i lat odrodze­
nia jest to narastające i potę­
gujące się z każdym  rokiem ist­
nienia Polski Ludowej poczu­
cie s iły  i bezpieczeństwa kra - 

j ju . To poczucie, które sprawia, 
| że naród po lski, wbrew i mimo 
i nieustającemu zg ie łkó w  pro­
pagandy im peria lis tyczne j, pró- 
bu jącei siać zamęt i  histerię 
wojenną, z niezmąconym spo­
kojem  spogląda w przyszłość 
i z niesłabnącą pasją oddaje się 
dziełu vw ielkiego budownictwa. 
To poczucie siły i bezpieczeń­
stwa wyrasta z głębokiej świa­
domości przemian, które doko­
nały się w układzie sił między­
narodowych i w  stosunkach 
wewnętrznych Polski w ciągu 
minionych lat kilkunastu.

(Dokończenie na str. 3)
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Now y rok  s z k o ln y
Rozpoczyna się nowy rok 

szkolny.
Nadszedł dzień, w któ­

rym rusza do szturmu mło­
da armia bojowników o 
wiedzę. Młodzież rozpoczy­
na nowy etap swojej wal­
ki o lepszą, rzetelniejszą, 
głębszą wiedzę. Rozpoczy­
na ten etap w roku wiel­
kiego Zlotu, roku Konsty­
tucji, roku wyborów do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. W chwili, 
gdy narody świata przygo­
towują swój w ielki Kongres 
Pokoju, gdy praca i nauka 
każdego z nas są coraz bar­
dziej cennym wkładem w 
sprawę obrony pokoju na 
świecie.

Ubiegły rok szkolny był 
rokiem znacznych osiągnięć 
w walce o realizację Uch­
wały ZG ZM P  „W sprawie 
polepszenia pracy szkol­
nych organizacji“, w wal­
ce o przodownictwo zloto­
we, w walce o wiedzę. Isto­
ta tych osiągnięć polega na 
poważnym wzroście świa­
domości politycznej szero­
kich mas młodzieży szkol­
nej, uzyskanej w dużej 
mierze dzięki polepszeniu 
pracy szkolnych organiza­
cji zetempowskich.

Osiągnięcia te jednak 
byty niedostateczne w sto­
sunku do potrzeb, w sto­
sunku do wysokich wyma­
gań naszych czasów. W y­
niki tegorocznych egzami­
nów wstępnych na wyższe 
uczelnie ujawniły poważne 
braki w przygotowaniu ab­
solwentów szkól średnich 
w zakresie szeregu przed­
miotów.

Kraj, który budujemy, 
.kraj że’aza, betonu i stali, 
.. kraj wysokich urodzajów 
I wysokiej kultury“ potrze­
buje ludzi, którzy potrafią 
taki kraj współbudować 
i takim krajem współrzą­

dzić. Zadaniem naszych 
szkół i uczelni jest wycho­
wanie takich właśnie lu­
dzi — prawdziwie i wszech­
stronnie wykształcpnych, 
wysoko kulturalnych, grun­
townie znających swój za­
wód, oczytanych i dobrze 
orientujących się! we 
wszystkim, co ich otacza.

Wartość prawdziwej w ie­
dzy polega na je j użytecz­
ności społecznej. M iarą  
wartości naszej nauki jest 
przydatność zdobytych w ia­
domości i umiejętności w  
budownictwie socjalistycz­
nym. Toteż ścisłe związa­
nie teoretycznej wiedzy z 
codziennym życiem jest 
jednym z podstawowych 
zadań praey naszej szkoły.

Nie można osiągnąć 
prawdziwej wiedzy bez wy­
sokiej świadomości. Tylko  
wtedy zdobyta w szkole 
wiedza stanie się w rękach 
naszej młodzieży potężnym, 
cuda czyniącym orężem, 
tylko wtedy potrafi mło­
dzież umiejętnie i skutecz­
nie tą bronią się posługi­
wać, gdy w pełni jasny bę­
dzie dla niej cel pracy i 
nauki, gdy dogłębnie uświa­
domi sobie, w imię czego 
pracuje 1 walczy. Toteż mu­
simy dalej wytrwale pra­
cować nad dalszym upoli­
tycznieniem nauki w szkole 
nad przepojeniem naucza­
nia duchem głębokiego pa­
triotyzmu i internacjonali­
zmu, nad przesyceniem 
wykładanych w  szkole tre­
ści szeroką wiedzą o nowej 
Polsce i świecie, o naszym 
socjalistycznym budownic­
twie i ścisłe wiązanie ich 
z problemami tego budow­
nictwa.

Wrogowie naszego naro­
du, sprzymierzeńcy i naj­
mici amerykańskich i hitle­
rowskich podżegaczy wo­
jennych starają się wszcl- 

sposobami przeszko-kiml

dzić nam w wychowanhł 
1 wykształceniu młodego 
pokolenia budowniczych so­
cjalizmu. Ulubionymi me­
todami wroga w szkole jest 
szerzenie obłudnictwa i fa ł­
szu, kłamstwa i demorali­
zacji. Nie nia i nie może 
być w naszej szkole waiki 
o wiedzę bez walki z wro­
giem.

Nieodłącznym warunkiem  
pełnego wykonania wszyst­
kich tych wielkich i trud­
nych zadań jest stojąca na 
wysokim poziomie, syste­
matyczna, szeroka w swym 
zasięgu i wszechstronna w 
swej treści i formach pra­
ca wychowawcza. Poziom 
tej pracy i jej skuteczność 
zależą od tego, w  jakim  
stopniu aktyw zetempowski, 
wszyscy członkowie orga­
nizacji i delegaci na Zlot 
uświadomią sobie ogromną 
doniosłość tej pracy, oraz 
od energii i Systematycz­
ności, z jaką pracę tę wśród 
całej młodzieży szkolnej 
poprowadzą.

Partia, Rząd 1 cały naród 
postawiły przed naszą szko­
łą wielkie i odpowiedzialne 
zadanie wychowania no­
wego, człowieka: wykształ­
conych i kulturalnych, wy­
soko ideowych, o nowym 
socjalistycznym stosunku 
do pracy i własności spo­
łecznej, pełnych radości ży­
cia, szczerych, kochających 
swój naród i umiejących 
nienawidzieć jego wrogów, 
śmiałych i zdecydowanych, 
zahartowanych 1 nieustra­
szonych patriotów i inter­
nacjonalistów — wiernych 
synów i córek swojej O j­
czyzny, przyszłych wspól- 
budowniczych i współgo­
spodarzy Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Wcielając w życie uroczy­
ste słowa Ślubowania Zlo­
towego młodzież polska na 
czele z zetempowćami za­
dania te wykona.
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„Przed Wami świat cafg stoi otworem, wszystkie fachy i zawody według uzdolnień, zamiłowań, 
porywu gorącego serca. Przed Wami stoją też w Polsce Ludowej otworem przebogate źródła 
wiedzy i myśli ludzkiej. Od Was, od Wasze i pracy, uporu, wytrwałości i zapału zależy, abyście 
te nieocenione skarby posiedli, abyście je użytkowali w służbie dla narodu.“
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Sprawa hoiim lej! każdego Bsrala i studenta M A R IA  C Z E K A LS K A  
N a u c z y c ie lk a  S z k o ły  T P D  V I I  w  W arszaw ie

Rozpoczynamy nowy rok nau­
k i. Chłopcy i dziewczęta z m iast 
i  w s i — wypoczęci, radośni, 
pe łn i zapału i s ił zabiorą się do 
pracy. Towarzyszą im  gorące 
życzenia dobrych w yn ików , ae 
s trony rodziców i  całego spo­
łeczeństwa.

Szkoła Polski Ludow ej otw o­
rzy ła  swe b ram y dla dzieci lu ­
du pracującego —  dla k tó rych  
w  czasie panowania k a p ita li­
stów i obszarników b y ły  one 
zamknięte. T ak np. w  gm inie 
Brzeźnica w  w oj. rzeszowskim, 
przed w o jną  panowała nędza, 
bezrobocie. T y lko  kosztem ogrom 
nych o fia r i w ys iłków  udało się 
4 córkom  średnioro lnych ch ło­
pów: W eronice Zgodzie, M a rii 
Ś w ią tkow skie j, Helenie Sewe- 
rów ne j 1 Z o fii Karaś, zdobyć za­
wód nauczycielki. Po ukończe­
n iu  szkoły pasły jednak k row y, 
bo n ie  m ogły otrzym ać posady 
—  wówczas, gdy co roku  w  ca­
ły m  k ra ju  330.000 dzieci pozo­
stawało poza szkołą. Dw ie z 
n ich  um a rły  na gruźlicę. Pozo­
stałe dw ie dopiero w  Polsce L u ­
dowej o trzym a ły  pracę nau­
czycielek. Dziś z te j samej gm i­
n y  Brzeźnica ukończyłb szkoły 
i  p racu je  na różnych budowlach 
7 m łodych inżynierów , 2 agro­
nomów, 7 hu tn ików , 16 g ó rn i­
ków , 133 uczy się w  szkołach 
średnich i  wyższych.

Podobnie jest w  innych gm i­
nach i  m iastach. Rodzice, nau­
czyciele i  cały naród z m iło ­
ścią patrzą na młode pokolenie, 
zapewniają m u w a ru n k i nauk i 
i  w iążą z jego wychowaniem  
w ie lk ie  nadzieje i oczekiwania. 
Obecny rok szkolny rozpoczyna­
m y  w  okresie kam pan ii w yb o r­
czej, gdy cały naród prowadzi j 
w a lkę  o decydującym  znaczeniu 
d la  naszej O jczyzny — o u- 
trw a len ie  poko ju  i  zabezpiecze­
n ie  pokojowego budow nictw a, o 
dalszy wspan ia ły rozw ój gospo­
d a rk i i  k u ltu ry , o u trw a len ie  i 
rozszerzenie osiągnięć K onsty ­
tu c ji. W  te j gigantycznej walce 
Polska Ludowa pokłada w ie lką  
ufność w  m łodzieży, czego n a j­
w ym ow nie jszym  dowodem jest 
nadanie p raw  wyborczych m ło ­
dzieży od 18 lat. M łodzież stała 
się współgospodarzem k ra ju  — 
w spółodpow iedzia lnym  za da l­
szy jego rozw ój. Przez usta 
swych przedstaw ic ie li -  delega­
tów  na Z lot, m łodzi obywatele 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j ś lubow ali w ype łn iać posta­
w ione  przez najlepszego p rzy ja ­
ciela i nauczyciela młodzieży 
tow . B ie ru ta  zadanie, k tó rym  
jes t: ....w a lka  o wiedzę, o n a j­
wydatn ie jszą pracę, o prawdę, 
o po kó j“ .

Jak na jlep ie j w ype łn ić  to

zadanie? Czym w yrazić  w szko­
le m iłość do Ojczyzny?

Kochać Ojczyznę — to znaczy 
służyć je j ze w szystkich s il i 
zdolności — dawać tem u wyraz 
w  codziennej działa lności i po­
stawie. P ięknym  wzorem  m iło ­
ści O jczyzny jest o fia rna praca 
po lskich robo tn ików  - przodow­
n ikó w  pracy w  kopaln iach, hu ­
tach. fabrykach. Swym  bohater­
skim  w ys iłk iem  pomnażają oni 
bogactwa k ra ju , wzm acnia ją  je ­
go obronność i potęgę. Przez 

j dziesią tk i la t klasa robotnicza, 
szlachetni pa trioc i i rewoluc.io- 

! n iści — najlepsi synowie naro- 
{ du w a lczy li o społeczne i na ro- 
j dowe wyzwolenie. Dziś pracą 
j u trw a lam y zdobycze K on s ty tu ­
c ji, k tóra urzeczyw istn ia to, o 
co w a lczy ły  pokolenia na jle p ­
szych synów narodu. P iękno na­
szego życia polega na tym , że 
swą codzienną sum ienną i o f ia r ­
ną pracą możemy w yda tn ie  s łu­
żyć O jczyźnie. Sprawą honoru 
i a m b ic ji każdego ucznia jest 
służyć k ra jo w i przez w y trw a łe  
przysw ajan ie sobie nauki.

Nauka o K on s ty tu c ji, k tóra 
zostaje wprowadzona w  tym  
roku , uczyć będzie pięknych 
k a rt z dzie jów  naszego narodu, 
rew o lucy jne j w a lk i k lasy robot-, 
niczej o społeczne i  narodowe 
wyzwolenie, w ie lk ie j ro l i nasze­
go narodu w  św iatow e j walce o 
pokój i  przy jaźń m iędzy na ro ­
dami.

N ie uron ić  ani jedne j m in u ty  
le kc ji, n ie  stracić n ic  z w yk ładu  
profesora, ja k  na jdok ładn ie j 
odrabiać domowe zadania, aby 
ja k  na jw ięce j przysw oić sobie 
w iedzy — oto postanowienia 
uczniów i uczennic, k tó rzy  do­
brze po jm u ją  swoje obow iązki.

H itle row scy  zbrodniarz? bez­
cześcili naukę, nadużywając 
je j do swych ludobójczych ce­
lów. Dziś czynią to samo ame­
rykańscy im peria liśc i, któ rzy 
hodu ją bakterie  dżum y i  chole­
ry  do w a łk i z ludem  Kore i.

W  szkole uczym y się z myślą, 
że nasz w ys iłek  ma służyć obro­
nie pokoju i b ra terstw a ludów  
— ma służyć budow nictw u na­
szej O jczyzny. Zdobywam y w ie ­
dzę po to, by służyć k ra jo w i tak 
ja k  swojej w ie lk ie j ojczyźnie —- 
Z w iązkow i Radzieckiemu, bu­
dującem u kom unizm  służą kom ­
somolcy, służy młodzież radziec­
ka. ^

K ra j nasz potrzebuje ludz i 
świadom ych, rozum iejących 
praw a rządzące rozwojem  przy­
rody i społeczeństwa. Przez 
dług ie w iek i k lasy panujące sta­
ra ły  się trzym ać masy ludowe 
w  ciemnocie i różnego rodzaju 
przesądach. Postępowa myśl by­
ła tępiona. Przesądy te i n iew ie­
dza skuw a ły  wolę człowieka.

LEON JANCZAR
s e k re ta rz  Z G  Z M P

Zgodnie z tradyc jam i nauk i 
po lsk ie j — k tó ra  w yda ła  K o ­
pernika i Curie -  Skłodowską 
szkoła P o lsk i Ludow ej stawia 
sobie za zadanie dać swym  w y ­
chowankom  rzetelną wiedzę o 
świecie. Zadanie to może być 
w ypełn ione ty lk o  przy  w spół­
dz ia łan iu  uczniów. Jest rzeczą 
złą, k iedy  uczniow ie pow tarza­
ją  często w yku te  na pamięć 

| zdania, nie rozum iejąc co one' 
j oznaczają. Lep ie j jest przepro­
wadzić konsultac ję  z nauczy- 

! cielem, dyskusję w  kó łk u  nau- J kow ym , przeczytać coś dedatko- 
I wo i w y jaśn ić  n iezrozum iałą 
sprawę.

Organizacja ZM P -ow ska- w  
szkołach spełni swą rolę, jeś li 
pomoże zrozumieć uczącej się 
m łodzieży zadania, k tó r #  przed 
nią stoją. N ie ma i  nie może 
być ważniejszej sprawy dla Za­
rządu Szkolnego ZM P i całego 

1 ak tyw u  ja k  stała troska — co 
zrobić w  naszej szkole, aby zrea­
lizować zadania postawione 
przez tow. B ieruta.

Realizacja uchw a ły ZG „W  
spraw ie polepszenia pracy 
szkolnych organ izacji", p rzy­
czyniła się -w poważnym  stopniu 
do podniesienia poziomu pracy 
organizacji w  szkole, zwłaszcza 
w dziedzinie nauki i  pracy spo­
łecznej. Bardzo cennym osiąg­
nięciem jest zacieśnienie w ięzi 
m iędzy nauczycielstwem  i orga­
n izacjam i ZMP.

N ie wszystkie jednak zadania 
uchw ały zostały zrealizowane.

Zdecydowanej popraw y w y - ' 
maga praca po lityczno -  w y ­
chowawcza. W prowadzenie 
przedm iotu „nauka  o K onsty­
tu c ji“ ,. doświadczenia ziotowe 
stw arza ją  w a ru n k i do popra­
w ien ia  sy tua c ji w  te j dziedzinie. 
Pomocą w  tym  będzie now y 
aktyw , k tó ry  w yrós ł w  ub ie­
głym  okresie, delegaci na Zlot, 
uczestnicy obozów szkolenio­
wych, 'zahartowani w  pracy ju ­
nacy z brygad żniw nych SP.

Organizacja ZM P, która, za­
in ic jow a ła  i  przeprowadziła po­
tężny Z lo t, zdobyła sobie sza­
cunek m łodzieży n iezorganizo- 
wanej.

Z dumą noszą ZM P -ow cy i 
harcerze znaczki, k ra w a ty  orga­
n izacyjne i  chusty harcerskie. 
A le  przynależność do organiza­
c ji staw ia wym agania — być 
w zorow ym  uczniem, przodować 
w  nauce j  pracy społecznej.

Trzeba nam strzec przyjaźn i 
ZM P -ow ców  i  niezorganizowa- 
nych, k tó ra  pogłębiła się w  o- 
kresie prac zlotowych. U trz y -

manie i pogłębienie te j p rzy ja ­
źni jest niezbędnym w arunk iem  
w ype łn ien ia  zadań w y n ik a ją ­
cych ze ślubowania i skutecz­
nego oparcia się w szystkim  
w p ływ om  w rog ie j działalności.

Am erykańscy im peria liśc i i 
ich wasale, zdra jcy narodu sta­
ra ją  się przy pomocy plotek, 
dyw ers ji, szczekaczek itp . osła­
biać siłę. m ora lną „m łodzieży i 
przeszkadzać w  je j pokojow ej 
pracy. Ż eru ją  oni na n ieśw ia­
domości i  n iewiedzy. Zdarza ją 
się także w ypadk i w yko rzys ty ­
wania uczuć re lig ijn ych  przez 
reakcyjną część k le ru  do roz­
b ijan ia  jedności młodzieży. Im ­
peria liśc i, przygotow ujący swe 
ludobójcze plany, nie mogą l i ­
czyć na św iadom y udzia ł m ło ­
dzieży — stara ją  się dlatego za­
tru ć  ją  jadem bezideowości,' pe­
sym izmu, dem ora lizacji. Obłuda

i k łam stw o stanowią główną 
broń wroga.

Nasza broń — prawda, swo­
bodne w ypow iadan ie swych 
m yśli, nam iętne, gorące dysku­
sje. Przepojenie życia organ i­
zacji Z M P -ow sk ie j i  całej m ło ­
dzieży bogatą treścią ideorvą 
K on sty tu c ji, ideą wyzw olenia 
mas pracujących i  zbudowania 
us tro ju  socjalistycznego stwo­
rzy  w  szkole atmosferę tw ó r­
czej pracy i  w a lk i o wiedzę, w  
k tó re j wychow yw ać się będzie 
m łodzież jbełna optym izm u i ra ­
dości życia, szczerze oddana 
Polsce Ludow ej. Młodzież, k tó ­
ra nie zawiedzie zaufania naro­
du, w yp e łn i wskazania swego 
w ie lk iego nauczyciela tow. 
B ieruta, odda wszystkie swę si­
ły  spraw ie ugrun tow an ia  i roz­
szerzenia zdobyczy K on s ty tu c ji 
— o fia rne j służbie dla O jczyzny.

P o m o że  ii a n i 
organizacja zetemjsowska

Chcemy, aby nasza szkoła w y ­
chow yw ała nowych ludzi, zdol­
nych i godnych budowniczych 
socjalizm u, uzbrojonych w  głę­
boką wiedzę, o w ysokie j św ia­
domości ideologicznej i wyso­
k ie j ku ltu rze. W  walce o w yko ­
nanie tego zadania w s p ó łp ra c y  
ją  z nauczycielstwem  szkolne 
organizacje zetempowskie

W naszej szkole mam y już 
dzięki te j współpracy, poważne 
osiągnięcia. W  ubiegłym  roku 
szkolnym  początkowo trudności 
by ły  duże, członkow ie Zarządu 
Szkolnego nie by li dobrze przy­
gotowani do pracy, nie w idz ie li 
wyraźnie swoich zadań. Toteż 
w y n ik i nauczania w  pierwszym

LU C JA N  SZYM A Ń S K I
T e c h n ik u m  B u d o w y  S am ochodów

liii pierwszych dni roku szkolnego 
będę wciela! w czyn słowa Ślubowania

Jako jeden z uczestników Z lo ­
tu m iałem  zaszczyt złożyć Ś lu­
bowanie Zlotowe w  d n iu  u- 
chw alenia K on s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej. M ło ­
dzież szkół zawodbwych ze 
szczególną radością pow ita ła  tę 
W ie lką  K artę  swoich praw , k tó ­
ra zapewnia nam  wspaniałe mo­
żliwości nauki, a po je j ukoń­
czeniu prącę według zdolności 
i um iejętności. Zdaję sobie spra­
wę z tego, że moja szczęśliwa 
młodość, szkoła, w  k tó re j się 
uczę, zakłady, w  k tórych będę 
pracował, wszystkie insty tuc je  
socjalne zapewniające m i roz­
rywkę, wypoczynek i opiekę nad 
m oim  zdrow iem  — to owoc o l­
brzymiego. ofiarnego trudu  i 
w ie lu  wyrzeczeń starszego po­
kolenia — robotn ików  i p racują­
cych chłopów.

Ich praca i poświęcenie zobo- 
j w iązu ją mnie do rów nie  w ie l­
kiego w ys iłku  w  w ykonan iu  m o­
ich obecnych zadań — w  nauce. 
Wiem, że na w y n ik i m oje j na­
uki. na m o ją  rzetelną wiedzę, 
jaką zdobędę w  szkole, czeka 
nasz rozbudowujący się prze­
mysł, czeka Ojczyzna.

Ś lubowaliśm y pomnażać bo­
gactwa narodu pracą i nauką.

Dla nas —- uczniów szkół za­
wodowych oznacza to ja k  n a j­
lepsze przygotowanie się do 
przyszłej pracy, ja k  na jg run tow

dzy zawodowej i ogólnej, którą 
nam daje szkoła.

W  naszej szkole — Techni­
kum  Budow y Samochodów — 
już od pierwszych dn i nowego 
roku szkolnego przystąp im y do 
w ykonania obow iązków  w y n i­
kających z te j w ie lk ie j przysię­
gi m łodzieży polskiej.

Przed naszym Zarządem Szkol­
nym  stoi w ie lk ie  zadanie: objąć 
zasięgiem pracy wychowawczej 
całą młodzież, k tó ra  wstąp iła 
obecnie do szkoły, ja k  n a jw y ­
datn ie j poAióc nauczycielom w  
ich pracy. W ykonanie tych za­
dań, zależy w  dużej mierze od 
autoryte tu, ja k i Zarząd Szkolny 
i Ko ło ZM P  po tra fi sobie zdo­
być wśród młodzieży, a zatem 
od ich wytężonej i owocnej p ra­
cy. M am y na tym  polu poważne 
osiągnięcia w  ubiegłym  roku 
szkolnym, a szczególnie w  akc ji 
przedmiotowej, w  rezultacie k tó ­
re j 20 naszych aktyw is tów -ze t- 
empówców i niezorganizowa- 
nych — zostało za w y n ik i w  
nauce i pracy społecznej delega­
tam i na Z lo t M łodych Przodow­
ników.

Koledzy ci już  od pierwszych 
dn i szkolnych pow inn i dawać 
przyk ład w szystk im  uczniom, 
zwłaszcza pierwszoklasistom , po­
w in n i w  dalszym ciągu jako

wych, k tó rzy  podwyższyli tam, 
poprzez w y k ła d y  i  sem inaria 
swój poziom Ideologiczny.

Cała działalność naszej orga­
n izac ji w inna  być skierowana 
na w ykonanie naszego naczelne­
go obow iązku: —  na wzorową, 
wytężoną i owocną naukę wszy­
stk ich  uczniów szkoły.

M am y przed sobą szerokie po­
le do działania w  warsztatach 
szkolnych. Rozumiemy, że na­
sza praca w  warsztatach to nasz 
bezpośredni udzia ł w  p rodukc ji 
i jednocześnie wszechstronne 
i praktyczne przygotowanie się 
do zawodu. Toteż od p ie rw ­
szych dni nowego roku  będzie­
m y na jrac jona ln ie j w yko rzys ty ­
wać każdą godzinę zajęć i um ie­
ję tn ie  gospodarować pow ierzo­
nym  nam m ateriałem .

Ja sam będę się starał jak  
na jlep ie j w ykonyw ać swoje obo­
w iązki. Zobowiązuję się pod­
nieść wydajność m oje j pracy w  
warsztatach szkolnych, otoczyć 
staranną opieką klasy, k tó rych  
jestem opiekunem  z ram ienia 
Zarządu Szkolnego, pomagać 
słabszym kolegom w  nauce. 
Przede wszystk im  jednak starać 
się będę o osiągnięcie ja k  n a j­
lepszych w y n ik ó w  w  nauce, o 
zdobycie najwyższych k w a lif i­
ka c ji do mojego przyszłego za-

czołowi ak tyw iśc i szkoły przodo- wodu. Takie  w ykonanie Ślubo­
wać w  nauce i pracy społecznej. I wania Z lotowego uważam za 

M usim y wciągnąć do pracy j swój na jw iększy zetempowski

okresie by ły  niezadowalające, 
zetempowcy uczyli się słabo, nie 
w yw iązyw a li się z obow iązków 
organizacyjnych.

W  porozum ieniu z Zarządem 
Dzie ln icowym  ZM P Rada Pe­
dagogiczna zaczęła się intereso­
wać na codzień pracą organiza­
c ji zetempowski ej, udzielać je j 
systematycznie pomocy. Nauczy­
ciele b ra li udzia ł w  zebraniach 
kó ł klasowych, byw a li na zebra­
niach Zarządu, pomagali m ło ­
dzieży w  prowadzeniu szkole­
nia ideologicznego, w organizo­
w aniu  im prez artystycznych, 
wycieczek do k in  i teatrów .

W spólnie prow adziliśm y p ra ­
cę wychowawczą. Dużą pomo­
cą była praca pozalekcyjna, o r ­
ganizowaliśm y wieczornice z 
program em  satyrycznym , k ry ­
tyku jącym  bum elantów  i nieu­
ków, pom agaliśm y w  pracy kó ł 
naukowych. W alka o w y n ik i 
nauczania w  I I  i I I I  okresie 
przyniosła rezu ltaty. N iektóre 
klasy, na przykład IX „a “  z li­
kw idow a ły  dużą ilość ocen nie­
dostatecznych.

Bardzo m ob ilizu jącym  czyn­
n ik iem  wychowawczym  by ły  zo­
bowiązania młodzieży. Dzięki 
sta łe j kon tro li ze strony nau­
czycie li i o rgan izacji zobowią­

zania dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta B ieruta 1 
Święta 1 M aja zostały w ykona­
ne w  100 procentach.

Zobowiązania zostały w yko­
nane, dzięki wspólnem u w y s ił­
kow i nauczycieli i organizacji 
podniósł się poziom nauczania 
i wychowania. Egzaminy w y ­
padły pomyślnie. W zrósł auto­
ry te t organ izacji zetempowskiej.

Dziś w naszej szkole wszyscy 
nauczyciele rozum ieją ja k  w ie l­
k im  pom ocnikiem  w  ich pracy 
jest organizacja, jeżeli się je j 
pracę ceni i pomaga w nie j, je ­
żeli z pe łnym  zrozum ieniem  od­
nosi się do poczynań młodzieży.

Czeka nas now y rok pracy. 
Nasze dotychczasowe doświad­
czenia będziemy w ykorzystyw ać 
i rozszerzać w  bieżącym roku 
szkolnym, roku w a lk i o  dalsze 
podniesienie poziomu nauczania,
0 głębszą, rzetelniejszą 1 ściślej 
powiązaną z życiem wiedzą. 
Tak, aby dzięki wspólnej tro­
sce, wspólnej pracy ja k  na jle ­
piej spełnić zadanie stojące 
przed szkołą: wychowyw ać 
wszechstronnie wykształconych
1 ku ltu ra lnych  obyw a te li, god­
nych synów i  pełnowartościo­
wych współgospodarzy Polskie j 
Rzeczypospolite; Ludowej.

niejsze przyswojenie sobie w ie - 1 uczestników' obozów śzkolenio- 1 obowiązek.

Podniesienie poziomu pracy zetempowskiej 
gwarancją zwycięstwa w naszej walce o wiedzę

Rozpoczyna się now y rok 
szkolny. W stępuje w  ten nowy 
rok  m łodzież naszego k ra ju  z 
zapisanym i w  sercach i um y­
słach słowam i ukochanego p rzy ­
jac ie la  i wychow aw cy m łodzie­
ży. towarzysza Bolesława 
B IE R U T A : „w a lk a  o wiedzę — 
to najważniejsze zadanie dz i­
siejszego okresu historycznego 
i obecnego pokolenia".

T rosk liw ą  ojcowską opieką 
otaczają Rząd i P artia  w  na- j pów skic ii 
szym k ra ju  uczącą się młodzież, 
w ie lką  wagę p rzyw iązu ją  do 
wzrostu ośw iaty i k u ltu ry , do 
wychowania i wykształcenia w y 
sokow ykw a lifikow anych  kad$r 
Ta troska i  opieka -a źródłem 
w ie lk ich  osiągnięć, ja k ie  doko­
na ły  się w  te j dziedzinie w  na­
szym k ra ju . P raw o do nauk i za­
gw arantowane w  K on s ty tu c ji 
Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j po tw ie rdza ją  liczby: 3.320 
tysięcy dzieci w  szkołach pod­
stawowych, 235 tysięcy uczniów 
w  szkołach licealnych, 580 ty ­
sięcy w  szkołach zawodowych, 
wzrost liczby wyższych uczelni 
z 27 w  1937 roku  do 82 w  1951 
roku  i  wzrost liczby studentów 
z 48 tysięcy do 134 tysięcy o- 
raz liczba 225 tysięcy stypen­
d iów  o trzym yw anych przez m ło ­
dzież szkól licealnych,«zaw odo­
w ych i  wyższych.

M łodzież naszego k ra ju  ma 
przed sobą wspaniałą, po ryw a­
jącą w iz ję : „ k ra j wysoko uprze­
m ysłow iony, k ra j żelaza, bet nu 
i  s ta li, k ra j maszyn i e lektrycz­
ności, k ra j w ysok ie j techn ik i 
tak w  przemyśle ja k  i w ro ln i­
ctw ie, k ra j korzysta jący w  peł­
n i ze swych u k ry tych  dotąd i 
słabo w ykorzystanych, aie bez­
spornie w ie lk ich  bogactw na tu ­
ra lnych , k ra j je d n o lity  gospo­
darczo i  k u ltu ra ln ie , k ra j w ie l­
k ie j m e ta lu rg ii i w ie lk ie j chenr i, 
k ra j żeglugi m orsk ie j i po rtów  
św iatowych, k ra j wysokich u- 
rodzajów  i w ysok ie j k u ltu ry “ .

K ra j ta k i—Ojczyznę wolnych 
i  szczęśliwych ludz i tw orzy dziś 
cały naród, budu jąc podstawy 
socjalizm u.

A by  w iz ja  stała się rzeczyw i­
stością, potrzebne są naszej O j­
czyźnie tysiączne szeregi spe­
c ja lis tów  w'a wszystkich dziedzi­
nach. Muszą to być specjaliści 
w yso kow ykw a lifikow an i, zdo ln i 
opanować nowoczesną technikę, 
rozw ijać  naukę, tw orzyć nowe 
wspaniałe dzieła sztuki.

Budować socjalizm , szczęśliwą

przyszłość narodu mogą jedyn ie j budowniczym  nowego życia, 
ludzie oddani te j sprawie, głę-1 trzeba wiedzę opanowywać
boko kochający swoją Ojczyznę, 
śm ie rte ln ie  n ienaw idzący je j 
wrogów, dzieln i, w y trw a li,  w y ­
kształceni i k u ltu ra ln i.

Tacy ludzie m ają się wycho­
wać i w ykszta łc ić  w  naszych 
szkołach.

Pomóc ak tyw n ie  szkole w  w y­
chowaniu ich i w ykszta łcen iu — 
ło  zadanie organ izacji zetern-

gruntowRłe, rzetelnie, systema­
tycznie, że m usi być to p ra w ­
dziwa, głęboka i wszechstronna 
wiedza. ,

Przystępują organizacje zet- 
empęwskie do w ykonan ia  tego 
zadania bogatsze o doświadcze­
nia  ubiegłego roku. Doświadcze­
nia zdobyte w  rea lizac ji Uchwa­
ły  ZG ZM P  „W  spraw ie polep­
szenia pracy szkolnych organ i­
zac ji“ , a .zwłaszcza bogaty do­
robek Z lo tu  M łodych Przodow­
n ikó w  —  Budow niczych Polski 
Ludow ej m ów ią o tym , że m lo- 
dz:cż lu b i trudne i  odpowie­
dzialne zadania, że w  ich w y ­
konyw aniu  rośnie je j tw órczy 
zapał i  in ic ja ty w a  w  łam aniu 

uczestniczy ak tyw n ie  w  dziele J trudności i  przeszkód. Jak przed
staw iała się rea lizacja U chw ały 
ZG ZM P w  ub ieg łym  roku? W 
tych szkołach, gdzie organizacje 
zetempowskie sumiennie, w y ­
trw a le , w  sposób przem yślany 
rea lizow a ły w ytyczne U chw ały  
ZG ZMP, rozw iną ł się ruch 
przodownictw a w  nauce, roz-

Toteż jednym  z g łów nych ce­
lów  pracy ZM P w  szkołę jest 
doprowadzenie do świadomości 
każdego ucznia p raw dy o tym , 
że walcząc o wiedzę, o dobre 
postępy w  nauce, w ype łn ia  on 
sw ój pa trio tyczny obowiązek,

zbudowania socja lizm u w  na 
szym k ra ju , w  dziełe budowania 
sw o je j szczęśliwej przyszłości.

Dzięki pracy organ izacji każ­
dy uczeń m usi zrozumieć, że nie 
wystarczy zdobywać wiedzę „w  
ogóle“ , że aby móc stać się w  
przyszłości pe łnowartościowym

w in ą ł się ruch współzawodni­
c tw a , rac jonalizatorstw a i w y ­
nalazczości w  szkołach zawo­
dowych, podniosła się produk­
cja warszta tów  szkolnych.

Bogatsza stała się w  w ie lu  
szkołach w  ub ieg łym  roku  p ra ­
ca pozalekcyjna j pozaszkolna, 
dzięki czemu młodzież znajdo­
wała m ożliwości rozw oju nau­
kowego, ku ltu ra lnego , sportowe­
go, rozw ija ła  swoją in ic ja tyw ę, 
zam iłow ania i zdolpości. Polep­
szyła się praca w ie lu  kó ł i za­
rządów •zetempowskich, ; k tóre 
zb liży ły  się do m łodzieży, lep ię j 
p lanow a ły  swoją pracę, ko rzy­
sta ły skutecznie w  dążeniu do 
ulepszania p racy z w ie lk iego 
oręża, ja k im  jest k ry ty k a  i sa­
m okry tyka .

Osiągnięcia te są rezultatem  
coraz bardzie! harm onijnego 
w spółdzia łan ia ZM P z nauczy­
cielstwem , zrozumienia, że bez 
stałe j pomocy nauczycielstwa, 
słuchania jego rad i wskazó­
wek, um acniania jego autoryte­
tu. budzenia szacunku dla nau­
czyciela. i jeg-o odpowiedzialnej,

Pamiętamy szko ły -rude ry , klasy szkolne, w  których gnieździło się po S0 i  \v ięce j  dzieci. Tak  
było pod rządami kap ita l is tów i  obszarników. .

.4 oto takie wiejskie szkoły — obszerne, słoneczne, tonące w  zieleni, wyposażone w  ga­
binety naukowe, sale < gimnastyczne, świetlice  —  otrzymują obecnie co roku  dzieci. 1.650 
izb lekcy jnych o trzymały dzie ń w  bieżącym roku w  takich szkołach. 6.651 izb szkolnych 
wyremontowano na przyjęcie dzieci. L iczby te są dowodem w ie lk ie j  troski i opieki, jaką  

otacza uczącą się młodzież w  naszym k ra ju  Rząd ł  Partia .

n ie ła tw e j pracy—niem ożliw e jest 
w ykonanie zadań, ja k ie  władza 
Judowa i pa rtia  staw ia przed
szkołą.

Organizacje zetempowskie bę­
dą w  bieżącym roku  u trw a la ć  
i rozw ijać  osiągnięcia roku  u- 
biegiego —  będą jednocześnie 
w y trw a le  zwalczać i usuwać 
błędy, b ra k i i niedomagania, ja ­
k ie  m ia ły  jeszcze m iejsce w  ro ­
ku  ubiegłym .

W  w ie lu  szkołach uczniowie
przysw a ja li sobie jeszcze w ie ­
dzę powierzchownie, uczy li się 
,.po łebkach“ , niesystematycznie, 
zdobyw ali jedyn ie  ogólne, nie- 
pogtębione wiadomości. Znacz­
na część uczniów zadawala się 
ocenami dostatecznymi, nie w a l­
czy o to, by dobre i bardzo do­
bre oceny na św iadectwach by­
ły  dokumentem gruntownego, 
doskonałego opanowania przed­
m iotu.

Egzam iny wstępne na wyższe 
uczelnie w ykazały, że absolwen­
ci szeregu szkół średnich m ają  
jeszcze poważne b ra k i w  przy­
gotow aniu naukowym  i  zawodo­
w ym  i to w  tak ich  przedm io­
tach ja k  h istoria , język po lski, 
geografia, nauka o Polsce i 
św iecie współczesnym. Są je ­
szcze organizacje zetempowskie, 
k tó re  w a lkę  o dobre i bardzo 
dobre w y n ik i na uk i pode jm ują  
dopiero na k ró tko  przed okre­
sem, a nie prowadzą je j syste­
matycznie, przez cały rok, nie 
troszczą się jeszcze w y trw a łe  o 
pełne wykorzystan ie , o w ysoki 
poziom każdej le kc ji. Za mało 
uw agi w ie le organ izacji poświę­
ca spraw ie w a lk i z podpowiada­
niem, ściąganiem, odpisywa­
niem  lekc ji, spóźnianiem się do 
szkoły, n ieuspraw ied liw ionym  
opuszczaniem zajęć szkolnych.

W iele k ó ł ZM P staw ia swym 
członkom  zbyt małe w ym a­
gania, dopuszcza do tego by zet- 
empowcy, nawet aktyw iśc i, 
członkow ie zarządów otrzym y­
w a li oceny niedostateczne na o- 
kres, pozostawali na d rug i rok 
w  te j samej klasie.

Podnoszenie poziomu nauk i i 
w ychow ania w  szkołach odby­
wa się w  n ieustęp liw e j walce 
z w rogam i k lasow ym i, k tó rzy  
wiedzą, że wychowanie kad r to 
jedna z gw aranc ji zbudowania 
socja lizm u i  dlatego chcie liby 
przeszkodzić, zahamować tempo 
wzrostu kadr, obniżyć poziom 
nauk i j w ychowania w  szkołach, 
by tym  samym zahamować 1 o- 
slabić tempo naszego rozw oju ,

tempo wzrostu naszego przem y­
słu, rozw o ju  ośw iaty i  k u ltu ry .

Zwalczać w p ły w y  w rogów  lu ­
du, w rogów  O jczyzny, próbu­
jących przeszkadzać nauce 
naszej młodzieży, je j rozw ojow i 
— to zadanie organ izacji zet­
empowskiej.

N iek tó re  organizacje zetem­
powskie, gdzie słaba by ła  praca 
po lityczno-wychowawcza, zatra­
c iły  poczucie bo jow ej, rew o lu ­
cy jn e j czujności, w ykaza ły  brak 
bojowego ducha, b ra k  ofensyw- 
ności. Dawało to eJęmentom 
w rog im  i wstecznym możność 
w p ływ an ia  na n iektóre  grupy 
m łodzieży szkolnej. N iedosta­
tecznie rozpraw iano się w  nie­
k tórych szkołach z chuliganam i, 
z b ik in ia rs tw em , w sku tek n ie­
dostatecznej pracy w ychow aw ­
czej za słabo n iek iedy prze­
ciw staw iano się ich szkod liw ym  
w pływ om .

B ra k i w  pracy organ izacji zet 
em powskich w  ubiegłym  roku 
m ają  swoje źród ło w  słabości 
pracy po lityczno-w ychow aw cze j 
Dlatego też polepszenie te j p ra ­
cy —  to podstaw owy w arunek 
podniesienia poziomu nauczania. 
I  dlatego zadanie to w ysuw a się 
na czoło pracy szkolnych orga­
n izac ji zetempowskich w  bieżą­
cym  roku. Będą więc w  nowym  
roku szkolnym  organizacje zet­
empowskie polepszać pracę w y ­
chowawczą, lep ie j i szerzej do­
prowadzać do świadomości m ło­
dzieży sens i  cel w a lk i o w ie ­
dzę, w yjaśn iać głęboki, związek, 
ja k i is tn ie je  m iędzy pracą ro­
botnika, walczącego o większą 
w ydajność pracy, w a lką  chłopa 
o wysokie urodzaje, w a lką  żoł­
nierza o doskonałą sprawność 
bojową — a w a lką  ucznia o pe ł­
ne w ykorzystan ie  każdej lekc ji.

Drogowskazem w  torf pracy bę­
dą dla m łodzieży, dia organ i­
zacji zetem powskiej, wskazania 
towarzysza B IE R U T A , słowa 
przysięg i złożonej M u na Zlocie, 

Jak wykonać te zadania — 
uczy Uchwala ZG  ZM P „W  
spraw ie polepszenia pracy szkol­
nych o rgan izacji", k tó ra  pozo­
staje w  dalszym ciągu p rogra­
mem, wytyczną działania orga­
nizacji, zetempowskich.

W cielając ją  każdego dnia w 
życie organizacje, zetempowskie 
w ypełn iać będą zadania, jak ie  
pow ierzyła  im  P artia  — dla roz­
k w itu , rozw oju i um ocnienia si­
ły  naszej O jczyzny — Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

JERZY W E N D E R LIC H

Rozpoczynają pierwszy rok nauki w wyżs.e j uczelni nowi stu­
denci. Oto grupa nowych studentów Uniwersyte tu Warszaw­

skiego dzieli  się wrażeniami z odbytych egzaminów.

A N N A  JA R O SŁA W S K A
S tu d e n tk a  I  ra k u  p o tó n is ty k l
U n iw e rs y te tu  W a rsza w sk ie go

Moja
na cześć

Mała czerwona książeczka w  
czany orzeł i  proste l i te ry:  
pospoli tej Ludowej. Zb iór praw  
przez lud.

M ała czerwona książeczka ie 
Przed godziną znalazła swoje 
dziedzińcu Un iwersyte tu War 
tych na. polonistykę.

—• W iem, co jestem w inna 
m oje j O jczyźnie i pam ięci tych, 
k tó rzy  oddali swe życie, by P o l­
ska była  taką, ja k  teraz — lu ­
dową Ojczyzną.

W iem  to tym  .lepie j, że sama 
pam iętam  czasy przedwojenne. 
Rodzice m oi nie m ogli m arzyć 
o średnim  w ykszta łcen iu — nie 
dla wszystkich dzieci rob o tn i­
czych by ło  miejsce w  szkolę. 
Ja także nie m ogłabym  przed 
w o jną  studiować. Ciężko nam 
by ło : o jc iec-robo tn ik  zarabiał 
mało, m atka z powodu ciężkich 
w a run ków  zachorowała na g ru ­
źlicę. N ie było  pieniędzy na 
je j leczenie, nie byłoby ich i 
na naukę dla mnie.

Teraz w iem , że żyję. Skoń­
czyłam szkołę ogólnokształcą­
cą i złożyłam  podanie o p rzy­
jęcie mnie na wyższą uczelnię. 
Zostałam przyjęta, bo władza 
ludowa otworzyła dziś przed 
młodzieżą drzw i wszystkich 
szkół i uczelni.

Za k ilk a  tygodni po raz 
pierwszy w  życiu złożę swój 
głos do u rn y  wyborczej. Będę 
głosowała na naszą p la tfo rm ę 
wyborczą, na program  po litycz­
ny,s którego rea lizacja um ożli­
w iła  m i studia. Będę głosowała 
za Polską Rzeczypospolitą L u ­
dową. W iem,' że być studentem 
to zaszczyt. A le  to także i obo­
wiązek. Zaczynam studiować w 
dniach, gdy m oi starsi bracia - 
robotn icy  zaciągają „W a rty  
K o n s ty tu c ji“ , gdy k ra j prze­
biegają „S zta fe ty K o n s ty tu c ji“ , 
Niech i m oja nauka będzie taką 
w a rtą  — na cześć K on sty tu c ji,

warta
K onsty tuc ji

sztywnej okładce. B ia ły  w y t la -  
Konstytuc j a Polskie j Rzec zy­
dla ludu  — ustanowionych

zy w teczce. Anny Jarosławskiej,  
nazwisko na wywieszonej na 

szawskiego liście nowoprzy ję-

na cześć w yborów , na cześć i 
na pożytek O jczyzny. Toteż zo­
bow iązuję się uczęszczać na 
wszystkie w yk ła d y  p iln ie  i  sy­
stematycznie, nie dopuszczać do 
zaległości w  nauce, aby potem 
— w  czasie sesji egzam inacyjnej 
—- zdać egzaminy ty lk o  na oce­
ny bardzo dobre i dobre. W iem, 
że to n iew ie lk ie  zobowiązanie, 
ale w ype łn ia jąc  je dokładnie 
będę dobrze przygotowana do 
w ykonania w ie lk iego zadania, 
ja k ie  mam w życiu do speł­
n ien ia :, uczenia i w ychdw yw a- 
n ia  młodzieży.

Prócz systematycznej nauk i 
będę także pracowała ak tyw n ie  
w  un iw ersyteckie j organ izacji 
zetempowskiej.

K iedy przeżywam obecnie 
swą w ie iną radość — że mogę 
studiować, że czekają na mnie 
jasne audytoria  uczelni, m ie j­
sce w Domu Akadem ick im , że 
otrzym ałam  stypendium  — to 
myślę także o tym , że w A n g lii 
George Lean z dyplom em  p ra w ­
n ika  k le i pudełka w  fabryczce 
kap ita lis ty , że Jenny H opkins 
zmywa przez cały dzień naczy­
nia, aby za zarobione ciężko 
grosze opłacić swoje „p raw o  do 
w iedzy“ ...

— M yślę także i o tym  ja k  
proste i ja k  pełne na jp .ą kn ie j- 
szej treści są słowa zawarte w  
tej małej, czerwonej książeczce: 
„Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa otacza szczególnie trosk liw ą  
opieką wychowanie m łodzieży i  
zapewnia je j najszersze m ożli­
wości rozw o ju “ .
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Z O G Ó L N O P O L S K I E J  K O N F E R E N C J I  
F R O N T U  N A R O D O W E G O

MINĄŁ I NIE WRÓCI NIGDY 
WRZESIEŃ 1939 ROKU

W ie rzym y , że ludz ie  w prow adzen i przez F ro n t 
N arodow y do Sejm u, zapewnią naszemu ' 

n a ro do w i m ożność rea lizac ji haseł 
budow n ic tw a  socja listycznego, możność

u trw a le n ia  p o ko ju
Skrót przemówienia prof. T. Manteuffla |PAIV|

Sprawą, k tó ra  dziś łączy 
wszystkich ludz i dobre j w o li 
jest sprawa obrony pokoju za­
grożonego przez drapieżny im ­
pe ria lizm  am erykański. S taje o- 
na na porządku przygotow yw a­
nego Kongresu Narodów. In te ­
resuje żywo nas wszystkich, bo 
zapewnienie św iatu pokoju, to 
nie ty lko  uchronienie go od po­
twornego zniszczenia i eksce­
sów pozbawionej ham ulców  be­
s tii ludzkie j, wojna, to również

zahamowanie rozwodu, którego 
św iadkam i jesteśmy w k ra ju  
zwycięskiego socjalizm u i w 
kra jach dem okracji ludowej, to 
opóźnienie dobrobytu szerokich 
mas ludowych.

Nie będę rozwodzi! się nad 
znaczeniem pokoju i budow n i­
ctwa socjalistycznego dla postę­
pu nauki. Świadczą o tym  chy­
ba je j osiągnięcia, w iem y 
również dobrze, czemu je za­
wdzięczamy i ja k ie  przem iany

społeczne w p łynę ły  na ten stan 
rzeczy. W iem y również dosko­
nale, że podczas, gdy na Zacho­
dzie budżet ośw iaty ku rczy się 
z roku na rok, a nauka jest 
wprzęgana w  służbę ludobó j­
stwa, nauka poiska ma przed 
sobą coraz św ietnie jsze per­
spektyw y rozw oju dla dobra na­
rodu i ludzkości.

Toteż dziś, gdy zebraliśm y się 
tu dla om ówienia naszego sta­

now iska wobec wyborów , nie 
może zabraknąć głosu przedsta­
w ic ie li nauk i po lskie j. W ie rzy­
my, że ludzie wprowadzeni przez 
F ront Narodowy do Sejmu, za­
pewnią naszemu narodow i moż­
ność twórczej, spokojnej pracy, 
możność rea lizac ji haseł budow­
nictw a socjalistycznego, moż­
ność u trw a len ia  pokoju.

Nakazem  c h w ili i  hasłem  d n ia  jest w spó lnym i 
s iła m i we F ro n c ie  N a rodow ym  pracować 

d la  o b ro n y  w ie lkośc i i przyszłości O jczyzny
Skrót przemówienia ks. dr E. Dąbrowskiego

Panie Prezydencie Rzeczypo­
spo lite j! Drodzy Słuchacze! Nie 
ma k ra ju , w  k tó rym  by na ca­
ły  szereg zagadnień po litycz­
nych, społecznych czy re l ig i j­
nych panowały jedno lite  poglą­
dy. Spory ideologiczne, polem i­
k i czy głośne dyskusje toczyły 
się i toczą w okó ł w ie lu  kw estii 
p ierwszo-planowych, k tórych w 
d ług im  łańcuchu pokoleń roz­
strzygnąć nie zdołano.

Is tn ie ją  wszakże pewne spra­
w y, wobec któ rych  schyla ją się 
g łow y ! m ilkną  dyskusje. Is t­
n ie ją  sytuacje, które określo­
nym  zrzeszeniom ludzi nakazu­
ją  zaprzestanie sporów i zgodne 
w spółdzia łan ie dla dobra pow­
szechnego. Nie potrzebuję pod­
kreślać, że dobro narodu i przy­
szłość O jczyzny należą do tych 
spraw  bezspornych, które  są 
zdolne zapalić wszystkie um ysły 
i porwać wszystkie serca. Toteż 
gdy z ust m iaroda jnych padają 
słowa o podstaw ie i zadaniach 
F ron tu  Narodowego, nasłuchu­
jem y p iln ie  w głębokie j zadu­
m ie i w  trosce o przyszłość.

Najprzód w  zadumie. Jesteśmy 
bow iem  świadom i, że ty lk o  ze 
szlachetnej m yśli, obejrm iiącej 
potrzeby wszystkich Polaków — 
idea F rontu Narodowego zro- 
<:ż:ć się mogła. A następnie w 
trosce o przyszłość w  tym  prze­
konaniu. że od udzia łu naszego 
zależy bardzo wiele, co z do­

brem narodu i przyszłością Oj­
czyzny związaną jest nleroz- 
dzłelnle.

Wśród wahań, niepewności 
czy nawet psychicznych sporów 
dobrze jest mieć na uwadze fak­
ty następujące:

1) N ie ulega w ątp liw ości, te 
odbudowa naszego k ra ju , je j 
tempo i konkretne już  rezu lta ty  
są wręcz zdumiewające. A nie 
chodzi tu ty lk o  o odbudowę zni­
szczonych m urów , nawet kocha­
nej przez nas W arszawy, ale o 
odbudowę życia polskiego we 
wszystkich jego dziedzinach: l i ­
te ra tu ry , nauki, sztuki, w a l­
k i z analfabetyzm em , szerokich 
świadczeń na rzecz stud iu jące j 
młodzieży, mnożenia b ib lio tek, 
muzeów i czyteln i.

2) Proces scalania się Ziem
Odzyskanych z Rzeczypospolitą 
jest na drodze pełnego rozwoju. 
Ś ledzimy to z przyspieszonym 
biciem  serca. Sprawę Ziem Od­
zyskanych podję liśm y jako  opa­
trznościowe spełnienie naszych 
marzeń i nadziei i nie zaprze­
staniem y nigdy pracy i w ys ił­
ków  w  tym  k ie runku , aby od­
robić wszystkie zaniedbania m i­
nionych pokoleń i doprowadzić 
do nierozerwalne j w ięzi W roc­
ław ia , Szczecina, Gdańska i O l­
sztyna z Warszawą.

3) Groźba nowej w o jny  za­
wisła w  powietrzu.

Alą zapytajcie tych szaleńców, 
k tó rzy  pod na jwyższym i pro tek­
to ra tam i, pod hasłem „Bóg ży­
je“  us taw ia li w  B e rlin ie  na 
„K a th o liken ta g “  drogowskazy 
do W rocław ia, Szczecina i O l­
sztyna, czy się przyznają do 
b luźn ierstw a 1 czy zapom nieli, 
że Bóg Ich 1 nasz jest „Bogiem  
poko ju“ .

Obrona pokoju to  nakaz su­
m ienia.

4) Żadnemu rozsądnie m yślą­
cemu Polakow i nie mogą być 
obojętne wzrost i potęga jego 
Ojczyzny. Udoskonalenie w  ro l­
n ic tw a , rozw ój przemysłu, sze­
rok ie  perspektyw y dla  ośw iaty 
i nauki w  Polsce — to kam ienie 
m ilow e znaczące wzrost te j po­
tęgi. Potęga O jczyzny, to nie 
ty lk o  liczba arm at, samolotów 
i okrę tów , ale również liczba 
un iw ersytetów , szkół i uczącej 
się w  n ie j m łodzieży, ilość w y­
danych książek, łatwość w  o- 
trzym aniu podręczników szkol­
nych. Potęga O jczyzny — to 
zbudowana fab ryka i nowy 
most — to odbudowa Warsza­
wy, Gdańska i W rocławia.

Odbudowa kra ju , Z iem ie Od­
zyskane, obrona pokoju, wzrost 
potęgi Polski — oto prawdy, dla 
których tu na te j sali z ja w ili 
się duchowni i świeccy dzia ła­
cze katoliccy. F ront Narodo­
w y ma objąć wszystkich Po­
laków , nie tych ty lko , któ-

rych x Rządem łączą pokre­
wieństwa ideowe, ale i tych. 
którzy nie przy jm ując ideologii 
m arksizm u i opierając życie in ­
dyw idua lne i społeczne na zgo­
ła innych podstawach. m ają 
przecież oczy o tw arte  i widzą 
w  ja k ie j sytuacji po litycznej 
znalazła się ich Ojczyzna. Dą­
żąc do Jej dobra i Jej przy­
szłość mając na względzie nie 
zam ierzają być nieobecni tam, 
gdzie mogą spieszyć je j z po­
mocą.

Szerokie rzesze ka to likó w  w> 
Polsce znane są ze swego pa trio ­
tyzm u i zrozumienia potrzeb 
k ra ju . N ikom u nie są obce za­
kusy wrogów Narodu Polskiego 
na całość i integralność O jczyz­
ny. Niezgoda wewnętrzna u ła t­
w iła b y  jeno zadanie typa. k tó ­
rzy liczą na rozdwojenie nasze­
go narodu, aby tym  ła tw ie j na­
rzucić nam cele, godzące w ca­
łość Rzeczypospolitej.

Toteż nakazem chw ili i ha­
słem dnia jest wspólnym i s iła ­
m i we Froncie Narodowym  pra­
cować dla obrony w ielkości i 
przyszłości Ojczyzny. W niczym 
to oczywiście nie narusza wew ­
nętrznej s tru k tu ry  kościoła ka­
to lickiego, ani też jd^o h ie ra r­
chicznej organizacji. W niczym 
nie osłabia naszej gotowości do 
pe łne j rea lizac ji zasad ka to licy ­
zmu na wszystkich odcinkach 
naszego życia.

K o b ie ty  p o lsk ie  idą  do  w yborów  dum ne  
ze swych osiągnięć i św iadom e swych

obow iązków
Skrót przemówienia A. Musiałowej |ZG Ligi Kohiełl

K o b ie t y  polskie w ita ją  zb li- | gający p rzyk ład  dla tysięcy in ­
nych kob ie t i dziewcząt. Już po­
nad 600 tysięcy kob ie t w  róż-

ia jące  się w ybory, świadome 
głębokich przemian,, ja k ie  za- 
s zły w ich życiu od ch w ili w y ­
zwolenia naszego k ra ju  spod 
jarzm a okupac ji h itle row sk ie j 
przez bohaterską A rm ię  Radzie­
cką i od cii w il i utworzenia L u ­
dowego Państwa Polskiego.

Po raz p ierwszy w/ h is to rii 
naszego Narodu masy kobiece 
m iast i wsi stały się rzeczyw i­
stym i współgospodarzami k ra ju  
i  w spółtwórcam i jego rozwoju. 
IV  latach przedwojennych, m i­
mo form alnego rów noupraw n ie­
nia, kob ie ty w Polsce upośle­
dzone by ły  zarówno pod wzglę­
dem ekonomicznym, społecz­
nym  ja k  i k u ltu ra ln ym . Panu­
jące bezrobocie u trudn ia ło  w ię k ­
szości z nich zdobycie ja k ie j­
ko lw ie k  pracy zawodowej. Spo­
śród ogółu zatrudnionych, 45 
proc. kob ie t spełniało nie dają- 

'ce żadnych m ożliwości i per­
spektyw funkc je  pomocnic do­
mowych. W ykonując nawet te 
same prace kobieta nie o trzy­
m ywała nigdy równego z męż- 
( zyzną tv y r ogrodzenia, gdyż 
s taw ki przegnać -one dla kobie, 
w ynos iły  zaledwie 60—70 proc. 
p łacy mężczyzny na tym  samym 
stanowisku.

Dziś trzykro tn ie , w stosunku 
do okresu przed wrześniowego, 
■'•'zrosła liczba pracujących ko­
b ie t w przemyśle i stanow i 30 
proc. ogółu zatrudnionych. K on­
s tytuc ja  Polskie j Rzeczypospo­
li te j Ludow ej gw arantu je  każ­
dej kobiecie pracującej równą 
z mężczyzną płacę za równą 
pracę. Nie ma dziś zawodu nie­
dostępnego dla kobiet. Przodu­
jące m ura rk i, trak to rzys tk i, hut- 
n iczki. ko le ją rk i, swym i osią­
gnięciam i prze łam ują nieufność 
rzesz kobiecych do nowych za­
wodów  i stanowią żywy, pocią-

nych gałęziach p ro du kc ji bierze 
udzia ł w  socjalistycznym  współ­
zawodnictw ie.

Pracujące ch łopk i b iorą coraz 
ak tyw n ie jszy udzia ł w  rozw oju 
naszej gospodarki ro lne j i w  so­
cja lis tyczne j przebudowie wsi. 
W yrazem wzrasta jącej świado­
mości mało i średniorolnych 
chłopek, ich zrozumienia istoty 
spójn i m iędzy m iastem i wsią, 
jest duża liczba przodujących 
gospodyń w ie jsk ich , w yko nu ją ­
cych sumiennie swoje zobowią­
zania wobec ■ Państwa, walczą­
cych o stale podnoszenie w yd a j­
ności z hektara i o rozwjpj ho­
dow li. Coraz częściej m ało i śre­
dn ioro lne ch łopki są in ic ja to r­
kam i organizowania Spółdzielni 
p rodukcyjnych.

Wzrasta w kład kobiet w go­
spodarkę narodową i zwiększa 
się ich udzia ł w  bezpośrednim 
sprawowaniu w ładzy ludowej. 
Już ponad 14 tysięcy kob ie t jest 
dziś cz łonk in iam i rad narodo­
wych na wszystkich szczeblach.

M acierzyństwo i  rodzina oto- 
czoni są wszechstronną opieką 
ludow ej władzy. Kobieta pracu­
jąca pozostaje pod bezpłatną o- 
pieką lekarską. Dwunastotygod- 
n iow y u rlop  m acierzyński za­
pewnia je j w a ru n k i do odbycia 
połogu i całkow itego pow rotu do 
zdrowia. Do ponurej przeszłości 
należy w  Polsce Ludow ej obraz 
kob ie ty w ie jsk ie j, rodzącej w 
polu, przy pracy lub  przy pomo­
cy tzw. „b a b k i“ . Na w s i,, gdzie 
nie ma szp ita li i k l in ik  położ­
niczych. powstają specjalne, no­
wocześnie wyposażone izby po­
rodowe, k tórych daw nie j nie b y ­
ło wcale. S topniowy rozwój 
żłobków i duża sieć przedszkoli 
oraz dziecińców sezonowych na

wsi u ła tw ia ją  pracującej kob ie­
cie w ykonyw an ie  radosnych i 
zaszczytnych obowiązków m at­
ki.

Stałe zatrudnien ie  wszystkich 
dorosłych członków rodziny, 
perspektyw y, ja k ie  dla młodego 
pokolenia stwarza budownictw o 
socjalizm u, op iera ją  b y t rodzi­
ny na mocnych podstawach m a­
teria lnych. Nowy kodeks ro ­
dzinny zabezpiecza trwałość ro ­
dziny i  pra-wa dzieci (zarówno 
zrodzonych w  małżeństxvie jak  
i poza małżeństwem). Zgodnie 
z art. 67 K o n s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej m a ł­
żeństwo i rodzina zna jdu ją  się 
pod ochroną i  opieką' Polskie j 
Rżeczypospolitej Ludowej.

Na tych podstawach oparta 
rodzina jest zw iązkiem  trw a łym , 
mogącym spełnić swoje zasadni­
cze zadanie wychowania m łode­
go pokolenia, budowniczych po­
ko ju , budowniczych socjalizm u

Przeżywam y obecnie okres 
trudności, w yw ołanych niena­
dążaniem naszej p ro du kc ji ro l­
nej za tempem rozw oju prze­
mysłu. Odczuwamy jeszcze b ra ­
k i w  zaopatrzeniu w  n iektóre 
a rtyku ły . W yn ika ją  stąd dla 
matek i żon pracow ników  nie­
małe n ieraz tro sk i i k łopoty. 
Lecz o lbrzym ia większość kobiet 
um ie już  dziś poprzez trudności 
i k łopo ty  dnia dzisiejszego w i­
dzieć zdobycze i perspektywy 
budow nictw a socjalistycznego, 
uczy się rozumieć źródła na­
szych trudności i  przyjm ować 
a k tyw n y  udzia ł w  ich zwalcza­
niu.

Robotnice, ch łopki i in te li-  
gentki pracujące — żony i m a t­
k i wiedzą, że kam pania w yb o r­
cza w  ramach F rontu  Narodo­
wego w a lk i o pokój i P lan 6-let- 
n i oznacza wyzw olenie wszyst­
k ich potężnych, twórczych sił 
całego narodu dla dobra mas 
pracujących.

O dpowiadając na zbrodnicze

Kolejnp odcinek
powieści I. Newerlego

p .  t.

„PAM IĄTKA Z CELULOZY“  
zamieścimy w numerze 

nastęmym

plany am erykańskich im peria ­
lis tów , na ich usiłowania w y­
wołan ia trzecie j w o jny  św iato­
wej, wzm ocnionym  w ys iłk iem  
nad wszechstronną rozbudową 
naszej gospodarki narodowej — 
kob ie ty polskie zdają sobie spra­
wę z tego, że N arodow y Front 
w a lk i o pokój i P lan 6-le tn i na­
kłada na nie szczególne obo­
w iązki.

Zbliżające się w ybory  na jle p ­
szych przedstaw icie li ludu  po l­
skiego do Sejmu Polskie j Rze­
czypospolitej Ludow ej, w  k tó ­
rego pracy brać będą udział 
i na jaktyw n ie jsze  robotnice, 
chłopki i in te ligen tk i — kobie­
ty polskie pragną w itać uw ie- 
lokro tn ien iem  swych w ys iłków  
w w ykonyw an iu  tych obowiąz­
ków.

Każda zdolna do pracy kobie­
ta wykorzysta m ożliwości za­
trudn ien ia , ja k ie  daje je j bu-- 
dow nictw o socjalizmu i w ys ił­
kiem swoich rąk i mózgu przy­
czyni się do jego szybszej rea li­
zacji.

Pamiętać przy tym  będziemy, 
że wróg klasowy i różnego ro ­
dzaju w yrzu tk i społeczne, pozo­
stające na usługach obcego im ­
peria lizm u, us iłu ją  nam prze­
szkodzić na drodze do zwycię­
stwa.

Kob ie ta -pa trio tka  pamiętać 
będzie o tym , że obowiązkiem 
je j jest walczyć z wrogiem  na 
każdym kroku, demaskować jego 
nikczemne i k łam liw e  oblicze, 
odpidrać p lotkę i oszczerstwa, 
piętnować go.

O rdynacja wyborcza zapewni­
ła kobietom  ca łkow itą  równość 
z mężczyznami zarówno w czyn­
nym, ja k  i b iernym  praw ie w y ­
borczym. Zjednoczone ze wszy­
s tk im i uczciwym i ludźm i pracy 
kob ie ty polskie idą do wyborów 
w  ramach Narodowego Frontu, 
dumne ze swych osiągnięć 1 
świadome obowiązków, ja k ie  na 
nich spoczywają, zdecydowane 
oddać swoje zdolności, energię 
i całe płotnienne uczucie swo­
ich serc dla umocnienia i u- 
trw a lęn ia  Narodowego F rontu 
w a lk i o pokój i socjalizm , zgo­
dnie ze słowam i Prezydenta 
Bolesława B ieruta, skierowany­
mi do I Ogólnopolskiego K on­
gresu L ig i K ob ie t: „Niechaj w 
codziennej pracy i walce ludu 
pracującego kroczą w pierw­
szych szeregach kobiety polskie 
— wielka siła naszego narodu“.
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Z w ią z k u  M łodz ieży  P o lsk ie j.
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Przemówienie radiowe Premiera I. Cyrankiewicza w 13 rocznicę napaści hitlerowskiej na Polskę
(Dalszy ciąg ze str. 1)

Jesteśmy częścią «kładową, 
w ie lkiego, m ilia rdow ego obozu 
pokoju. Z nam i jest w ie lk i 
Zw iązek Radziecki — potężne 
mocarstwo socjalistyczne, k tó ­
rego każda nowa pięcio la tka 
staje się żyw ym  dowodem, że 
nie ma granic m ożliwości czło­
w ieka i  narodu w  u s tro ju  w o l­
nym  od wyzysku. Są z nam i 
C h iny Ludow* 7e, k tó rych  w yz­
wolenie wzn ieciło  nową nadzie­
ję w  sercach setek m ilio n ó w  lu ­
dzi od pokoleń u jarzm ionych  i 
sponiewieranych, a rzuciło  b la ­
dy strach na tych, co swą m ą­
drość po lityczną u lo ko w a li w 
biczu nadzorcy n iew o ln ików . 
Są z nam i k ra je  dem okracji lu ­
dowej, k tó re  w bezpośrednim 
sąsiedztw ie wespół z nam i bu ­
du ją  potęgę obozu pokoju. W  
żadnym m iejscu granica nasza 
nie jest w ięcej wystaw iona na 
bezpośrednie sąsiedztwo w ro ­
ga Ze wszystkich stron otacza­
j ą  nas sojusznicy i przyjacie le, 
którzy wraz z nami rozum ie­
ją ,  że nasze bezpieczeństwo jest 
ich bezpieczeństwem, tak ja k  
my rozum iem y, że ich bezpie­
czeństwo jest naszym bezpie­
czeństwem. P ow róciły do M a­
cierzy prastare polskie ziemie 
nad Odrą i Nysą. Ta w łaśnie 
granica, przez którą  w roku 1939 
runęła na Polskę zagiada i zn i­
szczenie, dziś przesunięta o set­
k i k ilom e trów  na zachód, strze­
żona jest p rzy jaźn ią  i braterst­
wem Polski Ludow e j i N iem ie­
ck ie j Republiki Demokratycz­
nej. Dziś na zachód od nas żyją 
m ilio n y  Niemców, k tó rzy  uw a- | 
żają, że h itle ryzm  i  faszyzm, 
m ilita ry z m  i  im peria lizm  p ru ­
skiego „D rang  nach Osten" jest 
tak  samo ich śm ie rte lnym  w ro ­
giem, ja k  naszym, i któ rzy wraz 
z nam i walczą, by ukręcić łeb 
odradzającej się na zachodzie 
N iem iec i w yka rm ione j przez 
angło - am erykańskich im p e ria ­
lis tó w  hydrze odwetu i rew iz jo - 
nizm u neoh itlerow skiem u. Setki 
milionów ludzi na caiym  świę­
cie, urzeczonych w iz ją  tego co 
dzieje się w Związku Radziec­
k im  i W kroczących jego śla­
dem krajach obozu pokoju i de­
mokracji, wzmagają swą walkę 
o pokó j i postęp.

Gdy sobie to wszystko uśw ia­
damiamy, rozum iem y na czym

polega 1 ja k  ogromna jest róż­
nica pom iędzy św iatem  z roku 
1939, a światem  z roku 1952. I 
z tego w łaśnie, a także z w ła ­
snego wytężonego budownic­
twa, wyrasta poczucie bezpie­
czeństwa i  pewności ju tra  naro­
du polskiego. Z każdym  rokiem , 
miesiącem 1 dn iem  rośnie w  
niepow strzym anym  tem pie *i!a  
i potęga wewnętrzna P o lsk i L u ­
dowej. Jej po tencja ł przem y­
słowy, je j poziom ku ltu ra ln y , 
je j obronność, je j w ielkość. To 
zaś z ko le i «taje *ię podnietą 
do dalszego w ys iłku  i  dalszego 
pokonywania trudności, k tó re  
są nie do un ikn ięc ia  przy tak 
ogrom nym  dziele budownictw a, 
ja k im  są nasze p lany gospo­
darcze. I  znowu uświadamiamy 
sobie, Jak wielka jest ,różnica 
pomiędzy Polską roku 1952, a 
Polską lat poprzedzających 
wrzesień 1939. Wtedy każdy 
rok pogłębiał naszą bezsilność 
i nasze zacofanie, nędzę i roz­
goryczenie. Dziś jest na od­
wrót. I  z każdym fokiem  uczy­
my się lepiej pokonywać trud­
ności i szybciej realizować za­
dania.

W  rocznicę hitlerow skiego 
najazdu na Polskę, w  rocznicę 
wrześniowej traged ii narodu 
polskiego z czcią pochylam y 
g łow y nad bezim iennym i m og i­
ła m i dzielnych żo łn ierzy W ar­
szawy, W esterplatte, M od lina  1 
Helu, K u tna  i dziesią tków in ­
nych pói b itewnych — gdzie 
osam otniony żołnierz, źle u - 
zbro jony, bez wyższego dowó­
dztwa, b ijąc  się zacięcie, k rw ią  
swoją p łac ił za. sanacyjną zdra­
dę.

W rocznicę hitlerowskiego 
najazdu na Polskę, czcimy pa­
mięć milionów ofiar hitlerow ­
skiej okupacji, których śmierć 
dokumentowała tragedię nasze­
go narodu, których śmierć jest 
wieczystym, straszliwym oskar­
żeniem ludobójczego im periali­
zmu, usiłującego nieść narodom 
zagładę tak, jak to dziś dzieje 
się na bohaterskiej ziemi ko­
reańskiej.

W rocznicę hitlerow skiego 
najazdu na Polskę nasze serde­
czne m yśli k ie ru jem y ku boha­
te rsk im  żołnierzom  K ra ju  Rad,

I k tó rzy  przepędzili h itle ro w sk ie - 
I go najeźdźcę z naszej ziemi, po- 
j chylam y g łow y nad m ogiłam i 
I żołnierzy polskich i radzieckich,

rozsianymi na zwycięskich szla­
kach bitewnych od Stalingradu 
i Lenino po Berlin, na szlakach, 
którymi szło do nas wyzwole­
nie.

W rocznicę hitlerowskiego 
najazdu na Polskę, w  rocznic^, 
która Jest aktem oskarżenia 
przed wrześniowych władców 
Polski, za jej słabość, za zaco­
fanie, za bezsilność, za egoizm 
klas rządzących, za zdradziecką 
politykę zagraniczną, za wysłu­
giwanie się imperializmom — 
z dumą naród nasz spogląda na 
dorobek ośmiu lat po wyzwole­
niu, na lata pełne wielkiego 
trudu i wielkiego zapału, lata 
niespotykanego w historii na­
szej, niepowstrzymanego roz­
woju gospodarczych i politycz­
nych sil naszej ojczyzny.

Jakże daleko — Jak w  innej 
epoce jest Poiska dnia dzisiej­
szego od owych tragicznych dni. 
Każdy dzień realizacji Planu 6- 
letniego, każdy rok, w  którym  
wraz z budownictwem nowej, 
silnej, socjalistycznej Polski ro­
śnie i krzepnie moralno-polity- 
czna jedność narodu polskiego, 
każdy rok, w którym przyrasta 
Polsce sil gospodarczych i poli­
tycznych — oddala nas siedmio­
milowymi krokami od tamtej, 
ponurej historii rządów mię­
dzywojennych, pisanej na skó­
rze polskiego narodu policyjną 
pałką Piłsudskich i Składkow- 
skich, wszechwładzą obcego ka­
pitału. przemocą obszarników I 
kapitalistów, bezrobociem i nę­
dzą, analfabetyzmem 1 ciemno­
ta. głupotą 1 zdradą — tą zdra­
dą, k tó ra  dziś zaprowadziła 
em igracyjnych zaprzańców' na 
am erykańskim  pasku do obozu 
neoh itlerow skich rew iz jon is tów  
i odwetowców.

Dziś naród po lski sam tw o ­
rzy swoją historię . N ie jest sa­
m otny ja k  we wrześniu 1939 
roku, bo potężny, wciąż rosnący 
i serdecznymi węzłam i so lidar­
ności m iędzynarodow ej i  wza­
jem nej pomocy spleciony — jest 
obóz państw walczących o po­
kój.

Nie jest bezsilny ja k  we 
wrześniu, bo h istoria  la t prze­
szłych, to nauka, że bezsilni są 
zaczepiani i bici.

żeniem 1 przypom nieniem. W y* 
c ią gn ijm y z te j nauki wszystjd# 
konsekwencje.

Wrzesień n igdy nie powróci.
Wymaga to stałego zwiększa* 

nia s iły  naszego Państwa, w y­
maga nie raz wyrzeczeń i stałe­
go w ys iłku .

Rośnie poczucie s iły  i  prze­
wagi obozu pokoju.

I dlatego ną wszelkie pokrzy­
k iw an ia  ponurych siewców 
w o jny  z W aszyngtonu czy 
Bonn, niepom nych efektownego 
wprawdzie. a!e n iezbyt dla n ich 
przyjem nego końca w ładców  
trzecie j Rzeszy, odpowiadają w  
W arszawie i ' W rocław iu, w  
Gdańsku i Szczecinie, na rusz­
towaniach budów i w  warszta­
tach pracy, na wsi i w  koszarach 
wojskow ych zrozum iałym  dla  
każdego Polaka powiedzonkiem  
„s trachy na Lachy“ .

Dzięki o fia rne j pracy po lskie j 
klasy robotniczej, pracujących 
chłopów 1 in te ligenc ji, męż­
czyzn i  kobiet, całego narodu 
polskiego, skupionego w  N aro­
dowym  Froncie w a lk i o pokój 
1 Plan Sześcioletni — z dnia na 
dzień rośnie siła i  potęga Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej. 
Jest tak, ja k  m ów i Prezydent 
B ie ru t:

„P olska przestała być k ra jem
biednym, bezbronnym i nieza- 

| radnym. Daremne śą nadzieje 
j tych, którzy licząc na naszą sła- 
i bóść, szczerzą na nas grabieżcze 
zęby. Daremne są apetyty nic- 

! dobitków hitlerowskich i ich  
imperialistycznych włodarzy, 

j którzy bredzą nieprzytomnie o 
[ naszych ziemiach nad Odrą 1 

Nysą. Minął i nie wróci nigdy 
wrzesień 1839 roku, minęła I 
nie wróci nigdy hańba bezsilno­
ści naszego kraju wobec najeź­
dźców“.

Móc tak powiedzieć w  opar­
ciu o fak ty  naszej dzisiejszej 
rzeczywistości, to chyba na j­
p iękn ie jszy ho łd dla tych wszy­
stkich, k tórzy  k rw ią  własną 1 
życiem, ofia rą, trudem  i w y -  

I s iłk iem  s tw orzy li Polską Rzecz­
pospolitą Ludową i tych m ilio ­
nowych rzesz, które dziś budu­
ją  Jei przyszłość.

W imię tych, którzy za Pol­
skę oddali swe życie i w imię 
tych najmłodszych, których ży­
cie dziś rozkwita na polskiejDla nas wszystkich, dla całe­

go narodu — niech pam iętny j  ziemi — wzmagamy więc swój 
wrzesień będzie sta łym  ostrze- I codzienny trud i wysiłek.

Takąjest nasza przyjaźń
I lurześnia, u j  rocznicę zdradzieckiego najazdu faszystów  

rusza  w hucie „Bobrek“ potężny zgniatacz produkcji radzieckiej
(Telefonem  od specjalnego wysłannika)

1 września w  hucie „Bobrek" rusza potężny zgniatacz. Cud nowej socjalistycznej techniki, 
w yprodukow any na bratniej ziemi radzieckiej, zmontowany rękami polskiego inżyniera i ro­
bo tn ika  — symbol w ielkiej, twórczej przyjaźni narodów. Olbrzymia hala walcowni huty „Bob­
re k “  do niedawna jeszcze pełniła funkcję magazynu części składowych tego giganta. Dziś 
p rzyb ra ł już realne kształty, stoi całkowicie zmontowany, w całej swej okazałości.

Jest niedziela, godzina l l- ta .
Do c h w ili uruchom ienia giganta 
— zaledwie jedna doba. Wo­
kół ha li zgniatacza u w ija  się 
m row ie  m łodzieży, k tó ra  p rzy ­
szła tu  pomóc budowniczym , 
wnieść sw'ój w k ład  w  dzieło tej 
w ie lk ie j budowy. Gdzieś u stro­
pu ha li syczy pa ln ik  spawacza. 
Przy zgniataczu u w ija ją  się mon 
terzy i ślusarze — zetempowcy
7, Konsta lu  — B lich ta  i K ijas . 
Dokręcają ostatnie śróbki, m on­
tu ją  c ien iu tk ie  r u r k i sm arow­
nicze, biegnące wzdłuż zgniata­
cza. P rzy transporterze radziec­
cy inżyn ie row ie  w y jaśn ia ją  coś 
naszym m onterom . Są n iew y­
spani, podobnie zresztą, ja k  cała 
załoga. Trzecią noc na nogach: 
gorąco pragną, aby ich polscy 
towarzysze do trzym a li w yzna-

czonego przez siebie te rm inu , by 
ruszył potężny zgniatacz równo 
w rocznicę zdradzieckie j napaś­
ci faszystów na Polskę. Od k i l ­
kudziesięciu ju ż  godzin bez 
p rze rw y nadzorują fragm entów  
budowy, konsu ltu ją , udzie lają 
w yjaśnień, dodają otuchy i pod. 
tr /y m u ją  entuzjazm  załogi.

M łody m onte r z Konstalu, 
tow. Adelberg m ontu je  ham u­
lec do s iln ikó w  transportera. Pra 
ca jest żmudna. Radziecki in ży­
nier. tow. Szynkorub wskazuje 
ja k  się pow inno racjonaln ie 
zapinać hamulec, by zaoszczę­
dzić chw ilę  drogocennego cza­
su. Trzeba przyspieszyć tempo, 
bo oto m onterom  depczą ju ż  po I 
piętach brygady malarzy.

— Ustępujcie nam placu — 
m ówią malarze.

«

— Nie możemy, dajcie nam 
jeszcze godzinę czasu na m on­
taż.

— M ow y nie ma, na jw yże j 
pół godziny.

Jest ju ż  godzina 14-ta. Pod­
czas gdy w  jednym  końcu w a l­
cow ni dom ontow yw uje się jesz­
cze części, w  drugim  końcu 
przeprowadza się już  technicz­
ną próbę samotoków.. W kab i­
nie za pu lp item  Marysia Czem- 
p ik  śledzi ruchy k ilku tonow e- 
go stalowego bloku, skaczące­
go po wałkach. B lok toczy się 
tam i z powrotem. To ty lko  
wstępna próba dzia łania jedne­
go z odcinków walcowni.

M arysia  nauczyła się zawodu 
sterow niczki w  hucie „F lo r ia n “ . 
Przed tym  wraz ze sw ym i ko-

*

leżankam i — Stefą Mroche, 
Konieczną, Palubską, Wolnicką, 
Ilendrówną — ukończyła zasad­
niczą szkołę zawodową. To ich 
rozkazy już od dziś posłusznie 
wykonywać będzie cały ten ko­
los — zgniatacz. Dziewcząt tych 
nigdy nie spotkacie zmęczo - 
nvch, zgrzanych, ich kom bine- 

: zony zawsze będą lśn iły  czys­
tością. Ptadziecka maszyna czy- 

; ni pracę człowieka lżejszą, bar­
dziej radosną.

Nadchodzi noc, będzie to jed­
nak noc nie odpoczynku, lecz 
w a lk i o wykonanie zadań w  
term in ie. To i owro jest jesz­
cze nie gotowe, przez tę noc 
trzeba będzie pokonać jeszcze 
niejedną trudność. Jak pew- 

; ne jest jednak to, że ju tro  w ze j- 
| d /ie  słońce, tak nie ulega w ą t­
p liwości. że ju tro  ruszy zgnia­
tacz. Bo tak chce m alarz W i- 
duch. m onter K ijas, ślusarz Du­
szyński.

Bo tak  chce załoga...
HENRYK STA SIK O W SK I

Dnia 1 września . 1952 roku,
w  trzynastą rocznice, straszli­
wego najazdu hitlerowskiego  
na Polską, w  hucie „ Bobrek.“  
urucham iam y dostarczony 
nam przez braterski Związek  
Radziecki o lbrzym i agregat, o- 
statnie słowo technik i w  ska­
l i  św iatowej  — tzw. b luming,  
zgniatacz. Dzień ten jest no­
w y m  zwycięstwem w  naszej 
poko jowe j twórczej pracy, jest 
i  w ie lk im  wydarzeniem dla 
naszego przemysłu.

Zawarczała suwnica lejntcza 
m artenowskie j hali  „B ob rka “ . 
Na n iew ie lk ich  wagonikach  
odjechały na dalszą przeróbkę  
w le w k i  z roztopioną  stalą, k tó ­
rą wprost z o tworu  spustowe­
go martena pochłonęła o lb rzy­
m ia  kadź, by rozlać potem do 
mniejszych form. Stul zasty­
gła w  tych formach, powstały  
potężne odlewy.

Odlewy te w  niektórych pie­
cach martena laskich  , sięgają 
wagi 8 ton, stanowią dwum e­
trow e j długości bloki. Z tego 
to metalu powstaje szereg 
wyrobów  walcowanych. Ale  
przecież żadna walcownicza  
maszyna nie obejmie surowca 
takich rozmiarów. A by  można 
go było dalej obrabiać, musi 
zostać znacznie zmniejszony 
przekró j odlewu.

I do tej pracy staje o lb rzy­
m ia  maszyna, zwana b lum in -  
giem-zgniataczem. Maszyna ta 
jest „gard łem “  całej pracy sta­
lowni. Pomiędzy je j  walcami  
przechodzi każdy kawałek stali 
wytop iony  w  martenie.

B lum ing  — to jakby  gigan­
tyczna „wyżymaczka". Robo­
czy mechanizm maszyny sk ła­
da się z dwóch walców, zao­
patrzonych w  karby na swej 
powierzchni,  walców, z k tó­
rych jeden — górny  —  może 
zmieniać wysokość swego za­
wieszenia. Górny walec bo­
w iem  jest wpraw iony  w łoży­

ska, umieszczone w  bocznych 
„ poduszkach“  blumingu. Spe­
c ja lny  mechanizm, poruszany 
przez dwa oddzielne s i ln ik i  e- 
lektryczne, pozwala nam pod­
nieść walec lub obniżyć go, 
tzn. zmniejszać prześwit po­
między walcami w  miarę po­
trzeb y.

Z  pieców rozgrzewających  
stalowy odlew, po walkach po­
dających, k tó rym  inne z kolei 
s i ln ik i  'padają ruch obrotowy,  
sunie ku walcom zgniatacza 
rozgrzany do temperatury
1.200 ’  kawał stali. Potężny s i l­
n ik  wciąga go między walce, 
prasuje, miażdży, zmniejsza je ­
go przekrój.  Zaledwie blok prze 
cisnął się przez ową gigantycz­
ną „wyżymaczkę", gdy ruch  
ręk i człowieka stojącego w  dy ­
spozytorni zmienia k ierunek  o- 
brotu wałków. Kaw a ł ,stali  
posłusznie zawraca z drogi i 
wraca pomiędzy walce. I  tak  
jeszcze raz i  jeszcze, pók i na 
to pozwala temperatura bloku,  
póki stal nie ostygnie. A  za 
każdym przejściem przez w a l­
ce przekró j zmniejsza się o 40 
do 100 m il im etrów . K i lka  — 
8 do 20 — zawrotów  — i oto 
gotowa jest belka stalowa, k tó­
ra może już iść na dalszą o- 
bróbkę, na walcowanie faso­
nowe, prasowanie, walcowanie  
itp.

Ale nie ty lko  jeden wym ia r  
bloku ma być umniejszony. Nie 
ty lko  na swej grubości musi 
on nieco stracić. Oprócz tej 
„k u ra c j i  odchudzającej“  musi 
jeszcze zmniejszyć swą szero­
kość. T w tym  celu po prze- 
walcowaniu w  jednym położe­
n iu  musi następnie wykonać  
około własnej osi obrót o 90 ". 
Spróbujcie przewrócić taką 
rozpaloną staloiuą bryle!... A 
operator przy swym pulp ic ie  
czyni jedynie maleńki ruch  
ręką. Włączają się s i ln ik i  „ k a n ­
townika".  Specjalne urządzenie

przewraca blok stalowy na 
bok. A by  w  swej drodze do 
walców nic zbaczał z zasad­
niczego k ierunku, p i lnu ją  go 
jeszcze dociskacze, które w  ra ­
zie zmiany k ie runku podsu­
wają go z wielką precyzją ści­
śle prostopadle pod walce.

Działanie maszyny w ydaw a­
łoby się nieskomplikowane. Ot 
„ rolgang“  — transporter ro l­
kowy, podający stalowy blok  
od w y lo tu  pieca ogrzewanego, 
podający stal pod walce v> 
dwóch kierunkach. Ot dwa  
walce, o zmiennym prześwicie  
między nimi,  „kan tow n ik " ,  do­
ciskacze, Te walce uruchamia­
ne są przez niedużej siły s i l ­
n ik  elektryczny i wszystko to 
sterowane jest z jednego m ie j­
sca, gdzie ruchy dźw igni lub 
naciśnięcie guzików włączają  
odpowiednie s i ln ik i  i potężna, 
czternaście tysięcy ton ważąca 
maszyna toczy po rolkach k i l -  
kutonowy rozpalony stalowy  
blok ja k  pudełko zapałek.

Z dodatkowych insta lac ji  
wym ien ić  należy nożyce, obci­
nające końce sztaby powstałej 
przez walcowanie, chłodnice, 
wózk i podające stal na trans­
porter rolkowy. Wszystkie te 
urządzenia czynią pracę to 
tualcowni, pracę przy b lum in -  
gu •— która dawniej, przy m a­
szynach starego typu w y m a ­
gała n iezwykłe j siły, groziła 
każdej chw i l i  kalectwem lub 
śmiercią, wyciskała żarem sta­
lowych bloków k rw a w y  pot na 
czoło wa lcowników  — pracą 
niewymagającą poważnego w y ­
s iłku fizycznego, zabezpieczo­
ną przed wysoką temperatu­
rą. pracą, która wymaga ty lko  
wie lu umiejętności w k ie rowa­
n iu  potężnymi mechanizmami 
kolosa.

Takie maszyny wykonu je  
przemysł socjalistyczny, bo­
w iem  potrzebuje on maszyn, 
które wyręczają człowieka w

pracy, pozwalają mu pracować 
w dobrych zdrowotnych w a ­
runkach. Nic więc dziwnego, 

■Że właśnie najnowsze typy  
najpotężniejszych i na jbardziej 
zautomatyzowanych b lum in  - 
gów są dziełem fab ryk  Zw iąz­
ku Radzieckiego.

Obecnie braterska przyjaźń  
i nieustanna pomoc K ra ;u  So­
cjalizmu, osobista troska n a j­
większego . przyjacie la Polski 
towarzysza Józefa Stalina u-  
dostępnila  naszemu przemy­
słowi ten najnowszy cud tech­
nik i.  B luming, k tóry  o trzy­
maliśmy od Zw iązku Radziec­
kiego, waży około 14 tys. ton, 
pobiera ty le  energii e lektrycz­
nej, co 150 tys. miasto o roz­
w in ię tym  przemyśle. Jest on 
wydajn ie jszy od urszystkich 
tego rodzaju urządzeń polskich  
razem wziętych.

Jak długo przemysł polski —  
przemysłem, nigdy jeszcze ta­
kiego zgniatacza-blum inga n ik t  
u nas nie widział. Rządzący 
Polską Radziw ił łow ie i Radżo­
wie nie chcieli i nie mogli do­
konać tego, by pomiędzy sta­
lowniam i a walcowniami pow ­
stał ten potężny pośrednik-  
zgniatacz, podnoszący znacze­
nie i moc całego przemysłu  
hutniczego.

Dla dokonania również  i te­
go dzieła trzeba było dopiero 
Lipcowego Manifestu i  P lanu  
6-letniego i trzeba było Po l­
sk i Ludowej, trzeba było bra­
terskie j przyjaźni ze Zw iąz­
kiem Radzieckim.

Dziś, gdy w 13-tą rocznicę 
h it lerowskie j napaści na Pol­
skę uruchamiamy ten gigant  
przemysłowy, dźwięczą nam  
w uszach słowa wypowiedzia­
ne przez towarzysza Bie ruta:  
„M in ą ł  i nie wróci nigdy wrze­
sień 1939 roku, minęła i nie 
wróci nigdy hańba bezsilności 
naszego k ra ju  wobec najeźdź­
ców“ . (J. W.)

\



Sztandar
młodych

Przed Ogólnopolskimi Mistrzostwami Sportowymi Wsi
W  dniach od 4 — 7 września odbędą się w Krakowie drugie 

Ogólnopolskie Mistrzostwa Sportowe Wsi. Mistrzostwa te będą 
podsumowaniem pierwszego etapu pracy powołanego do życia 
przed 5 miesiącami Zrzeszenia Sportowego LZS, Zrzeszenia 
skupiającego w swych szeregach wszystkich miłośników' spor­
tu na wsi.

Okres ten, na pozór dość k ró t­
k i, ob fitu je  w szereg doniosłych 
wydarzeń w  sporcie w ie jskim . 
W ystarczy wspomnieć, że w tym  
czasie odbyły się masowe im ­
prezy sportowe, ja k  B iegi Na­
rodowe. im prezy sportowe w 
ramach Święta K u ltu ry  F izycz­
nej oraz konkurs współzawod­
n ic tw a sportowego z okazji Z lo ­
tu  M łodych Przodow ników  — 
Budowniczych Polski Ludowej 
W  Imprezach tych Zrzeszenie 
nasze wzięło ak tyw n y  udział. 
Ponadto, w tym  czasie przepro­
wadzona została gruntow na re­
organizacja sportu w iejskiego, 
w  w yn iku  k tó re j powołano do 
życia Rady Zrzeszenia wszyst­
k ich  szczebli, u jednolicono go­
spodarkę sprzętem oraz prze­
szkolono około 4 tys. a k ty w i­
stów  — organizatorów WF. 
K ró tk i ten okres pracy znamio­
nu je  również poważny wzrost 
ak tyw ności terenowych ogniw 
Zrzeszenia oraz LZS-ów. Dało 
się to zauważyć w  okresie prze­
prowadzenia m istrzostw  tereno­
wych naszego Zrzeszenia.

W  mistrzostwach gminnych 
wsi wzięło udział około 170 tys. 
LZS-owców. M istrzostwa gm in­
ne. zgodnie z kalendarzem spor­
tow ym  Zrzeszenia, przeprow a­
dzone b y ły  podobnie, ja k  m i­
strzostwa na wyższych szcze­
blach. w  lekkoa tle tyce i  s ia t­
kówce. W ykazały one z jednej 
s trony dużą aktywność m łodzie­
ży. z drug ie j zaś słabe przygo­
tow anie  techniczne w ie lu  ogniw  
terenowych, wyrażające się w 
słabym  organizowaniu zawodów 
oraz niedostatecznym technicz­
nym  wyszkolen iu zawodników 
w. lekkoatletyce. Jest to dowo­
dem niedoceniania lekkoatlety^- 
k i przez n iektórych terenowych 
działaczy sportowwch, zdaniem 
któ rych  m ie rn ik iem  pracy LZS 
w inna  stać się s ia tkówka i n ie­
k tó re  ła tw ie jsze konkurencie  
lekkoatletyczne. Podobna sy­
tuacja  mogłaby u trudniać roz­
w ija n ie  nowych form  pracy w' 
aporcie w ie jsk im  i prowadzić do 
Ich zawężania i przestawienia

LZS na jednokie runkow ą pra­
ce sportową.

Stąd też wniosek dla a k ty ­
wu. by w  przyszłości iść pełną j 
parą na upowszechnienie wśród } 
młodzieży wszystkich konku ren ­
c ji le kkoa tle tyk i, będącej pod­
stawą rozw oju wszystkich dy­
scyplin sportu.

M istrzostwa gm inne w y łon iły  
poważny zespół aktyw u, k tó ry  
stał się trzonem a k tyw u  Zrzesze­
nia. A k ty w  ten. re k ru tu ją cy  sie 
w  pierwszym  rzędzie spośród ; 
ak tyw is tów  SP. rozszerzył w 
pewnym  stopniu n iew ystarcza ją­
cą dotąd liczbę działaczy Zrze- j 
szenia. j

W lipcu 1 w  pierwszej deka­
dzie sierpnia przeprowadzono 
mistrzostwa powiatowe wsi, w 
których wzięło udział ponad 30 
tysięcy zawodników, w y łon io ­
nych w  m istrzostwach gm in­
nych. Oceniając przebieg m i­
strzostw pow ia towych należy 
stw ierdzić, że mimo ich lepsze­
go przygotowania od strony or­
ganizacyjne) I technicznej, ani- j 
żeli na szczeblu gminnym, nie 
wszystkie one zdały należycie j 
egzamin. Najpoważnie jszą bo- j 
łączką b y ł b rak w ystarcza jącej j 
ilości sprzętu sportowego i nie­
k tó rych  urządzeń, k tó re  pozwo- J 
lił.yby przeprowadzić wszystkie j 
konkurencje  lekkoatletyczne. W 
n iektó rych  pow iatach nie prze­
prowadzono np. tak ich  ko n ku ­
rencji, ja k : skok o tyczce, rzu t 
oszczepem, bądź też pokonywa­
nie to ru  przeszkód. N iek iedy od­
czuwało się rów nież brak ka ­
d ry  sędziowskiej, k tó ra  nie zo­
stała zabezpieczona przez 
P K K F -y ; m ia ło to miejsce w 
województwach warszawskim i 
kieleckim. M im o tych trudn o ­
ści, m istrzostwa pow iatowe w y­
kazały duży zapał i am b ic je  za­
wodn ików , dzięki k tó ry m  za­
wdzięczamy lepsze w y n ik i tech­
niczne niż w  roku ubiegłymi. 
Tak np. w powiecie lubelskim, 
gdzie w mistrzostwach powiato­
wych wzięło udział 330 zawód-

Znów źle zorganizowany 
sportowy obóz szkoleniowy

H. Lewandowski
S e k re ta rz  B a d y  G łó w n e j 

Z rzeszenia  LZS

ników, pobite zostały wszystkie 
dotychczasowe rekordy.

M istrzostwa powiatowe •wyło­
n iły  szereg m istrzów  wsi, nie 
znanych dotychczas w  ruchu 
sportowym  danego terenu. W ie­
lu  z tych kolegów za kw a lifiko ­
wało sie do m istrzostw  woje­
wódzkich. a n iek tó rzy  z nich, 
jak ko l Jończyk z w ojew ódz­
twa olsztyńskiego i kol. Żggań- 
czyk za k w a lifik o w a li sie nawet 
do m istrzostw  ogólnopolskich.

Mistrzostwa wojewódzkie 
zgromadziły ponad 5.500 zawod­
ników, a w tej liczbie 1.100 
dziewcząt. Po raz p ierwszy m i­
strzostwa wojewódzkie organ i­
zowane b y ły  w  miastach woje­
wódzkich, w  k tórych spor­
towcy zadem onstrowali przed 
zebraną publicznością dobry  po­
ziom zawodów i  zdrową am bi­
cję sportową. W y n ik i m istrzostw  
wojewódzkich w  w ie lu  w ypad­
kach przeszły oczekiwania dzia­

łaczy sportowych. I tak  w bie­
gu na 100 m padł wynik 11,3 
sek. (K raków), w skoku wzwyż 
mężczyzn 1.70 m (Warszawa), w 
rzucie granatem 64.62 m (Poz­
nań). Nieomal wszyscy zawod­
nicy, zakwalifikowani na m i­
strzostwa ogólnopolskie, uzyska­
li normy I I  i H I  klasy sporto­
wej.

Przebieg m istrzostw  woje­
wódzkich zarówno od strony 
przygotowań organizacyjnych 
ja k  i technicznych stał na w y ­
sokim  poziomie. Do na jlep ie j 
przygotowanych m istrzostw  w o­
jewódzkich należą m istrzostwa, 
przeprowadzone w  Poznaniu, 
Bydgoszczy, Krakowie i Rzeszo­
wie. Słabiej zorganizowano i 
przeprowadzono m istrzostwa w 
Kielcach, Zielonej Górze i Ko­
szalinie.

Z mistrzostw wojewódzkich 
zakwalifikowało się około 1000 
lekkoatletów, siatkarzy i kola­
rzy na mistrzostwa ogólnopol­
skie. Zawodnicy ci reprezento­
wać będą nasze Zrzeszenie w 
K rako w ie  podczas Centra lnych

Dożynek. Zadem onstru ją oni 
wobec dziesiątków . tysięcy 
przedstaw icie li wsi po lskie j tę­
żyznę fizyczną m łodzieży w ie j­
skiej. Sportowcy w ie jscy zade­
m onstru ją  swe przyw iązanie do 
O jczyzny Ludowej, k tó re j za­
wdzięczają swoje radosne ży­
cie.

Drugie Ogólnopolskie M i­
strzostwa Wsi mają na celu u- 
stanowienie nowych rekordów 
wsi i upowszechnienie nowych 
dyscyplin sportu wśród LZS-ow­
ców. Na podkreślenie zasługu­
je fakt, że we wszystkich konku­
rencjach sportowych startować 
będą również dziewczęta. Jest 
to w idom ym  dowodem upo­
wszechnienia k u ltu ry  fizycznej 
wśród dziewcząt w ie jsk ich . Pod 
hasłem wzmożenia pracy po- 
zl o to we,i Ludowe Zespoły Spor­
towe przygotowują się do swe­
go sportowego święta, by w ten 
sposób wykazać, że Ślubowanie 
złożone na Złocie przez najlep­
szych przedstawicieli sportu 
wiejskiego, Jest w pełni realizo­
wane.

Męska reprezentacja Polski, k tó ra  zajęła siódme miejsce na mls trzostirach świata w piłce
siatkowej.  Foto — CAF

Wójcik wygrywa XI <ptap 
i  W y ś c ig  D o o k o ła  P o ls k i i

Zacięta w alka  kolarzy na u licach  Wcsrssawy
(Od specjalnego w ys łann ika )

Jeszcze n ie  p rz e b rz m ia ły  echa 
u p ra w y  m rą g o w s k ie j — z łe j i ska n ­
d a lic z n e j o rg a n iz a c ji obozu p ię ś c ia r­
sk iego  ju n io ró w , a ju ż  m a m y  n o ­
w y  syg na ł za n ie d b a n ia  ze s tro n y  
W ydz. S zko le n ia  G K K F .

S to so w n ie  do p la n u  W ydz. S zko­
le n ia  G K K F  w  d n ia ch  18.V I I I — 
10.IX .  b r. w  W O S9 w e  W ro c ła w iu  
m ia ł  o d b y ć  sie k u rs  d la  60 in ­
s tru k to ró w  boksu .

W  d n iu  18 bm ., k ie d y  na k u rs  
p rz y b y ło  8 u c z e s tn ik ó w , n ie  za­
s tano  n ik o g o  z k ie ro w n ic tw a  k u r ­
su, an i żadnego tre n e ra . Z  ,.u rzę ­
d u “  p ie rw s z y c h  k u rs a n tó w  p rz y ją ł 
In s tru k to r  w y s z k o le n ia  WOSS. W 
c iąg u  n as tę pn ych  k i lk u  d n i na k u rs  
p r z y b y l i  d a ls i k u rs a n c i. W k ró tc e  
cześć z n ic h  w  czasie 4 -d n io w e j bez­
czyn no śc i, znudzona b ra k ie m  p o ­
m y s ło w o ś c i (w ła sn e j i  ko le g ó w ) w  
spędzan iu  w o ln y c h  c h w il,  z re z y ­
g no w a ła  z obozu.

Na in te rw e n c ję  k ie ro w n ic tw a  
WOSS w' S e k c ji B oksu  G K K F  
O trzym ano  te le g ra m  n a s tę p u ją ce j 
tre ś c i: — ..N ie  w y je ż d ż a jc ie  —
p rz y je ż d ż a  S z tam “ ... Waga a u to ry ­
te tu  Sztam a zaha m o w a ła  pow szech­
ne ro zg o rycze n ie  i 82 u c z e s tn ik ó w  
pozosta ło  na ku rs ie . Po 4 -d n io w y m , 
..w o ln y m  czasie“  w  d n iu  22 i 23 bm . 
z a im p ro w iz o w a n o  na k u rs ie  za1ę- 
ę ia o rg a n iz u ją c  d la  is t r u k to ró w  
boksu  — „z a p ra w ę  le k k o a tle ty c z n ą “ .

W  d n iu  25 bm . p rz y je c h a ł Sztam  
ś c ią g n ię ty  z zasłużonego po O lim ­
p ia d z ie  u r lo p u , p rz e ry w a ją c  p rz y ­
g o to w a n ia  do S p a rta k ia d y  b o k s e r­
s k ie j G w a rd ii o raz  z w e rb o w a n y  w  
o s ta tn ie j c h w il i  z R ady T re n e ró w — 
tre n e r  W ie czo re k  — ró w n ie ż  o d e r­
w a n y  od p rz y g o to w a ń  do sezonu. 
Po 1 d n ia c h  ,(t j. 25 bm .) p rz y s tą ­
p io n o  w e d łu g  p rz y w ie z io n e g o  przez 
Sztam a p ro g ra m u  do n o rm a ln y c h  
ćw icze ń . k tó re  u z u p e łn io n o  d o ­
św ia d c z e n ia m i z Ig rz y s k  O l im p i j ­
s k ic h .

Obóz trw a ... S ztam  n ad ra b ia  za-

Na basen ie  C W K S  w  W arszaw ie  
o d b y ły  się w  ub. sobotę  i n ie d z ie lę  
p ły w a c k ie  m is trz o s tw a  P o ls k i w  
sz ta fe ta ch  i sko kach  do w o d y .

N is k a  te m p e ra tu ra  w o d y  n ie  po ­
z w o liła  p ły w a k o m  w  p ie rw s z y m  
d n iu  m is trz o s tw  na o s iągn ięc ie  le p ­
szych  w y n ik ó w .

D użą  n ie sp o dz ia nką  za w odów  b y ­
ło  z d y s k w a lif ik o w a n ie  w  sz ta fec ie  
10x100 m st. k las . A  m ężczyzn  aż 
8 -m iu  zespo łów  za n ie p ra w id ło w e  
(n ie s y m e try c z n e ) w y k o n y w a n ie  ru ­
ch ó w  w  w od z ie  p rzez  poszczegó l­
n y c h  z a w o d n ik ó w . Do m e ty  w  te j 
k o n k u re n c ji  p ra w id ło w o  d o p ły n ę ła  
je d y n ie  sz ta fe ta  O g n iw a , o s iąga jąc  
w y n ik i  14:10,4.

W p ozo s ta łych  sz ta fe ta ch  u z y s k a ­
n o  n as tę pu jące  w y n ik i :

K o b ie ty :  4x100 m  st. z m ie n n y m  — 
1) O g n iw o  5:52.0; 5x50 m st. dow . — 
1) O g n iw o  2:57,6. 4xł00 m  st. g rz b ie t. 
— 1) O g n iw o  6:08,5. 10x100 m  st.
k las . A  — 1) O g n iw o  16:48,7.

W yniki I ligi 
piłkarskiej

B udow lan i (Chorz.). — Ogniwo 
(K r.) 0:0.

K o le ja rz  (W -wa) — Unia 
(Chorz.) 5:0 (1:0).

Budow lan i (Gd.) — K ole jarz 
(Pozn.) 3:1 (1:1).
OW KS (K r.) — CW KS 1:1 (0:1).

O gniwo (Byt.) — G ward ia 
(K r.) 2:0 (1:0).

W łókn ia rz  (Ł) — G órn ik  (Rad.)
2:1 ( 1:1).

leg łośc i, ła ta  i p o k ry w a  czy jeś  n ie ­
ró bs tw o .

W s p ra w ie  obsady k u rs u  c h a ra k ­
te ry s ty c z n a  je s t w y m o w a  c y fr :  

G dańsk p rz y s ła ł 9 u czes tn ikó w , 
Poznań 4. W ro c ła w  i O lsz tyn  po 8. 
K ra k ó w , Ś ląsk, B ia ły s to k  po 2. 
Łódź, w o je w ó d z tw o  łó d zk ie , Rze­
szów, L u b lin ,  B ydgoszcz, Szczecin 
1 K o s z a lin  po 1.

N ie  p rz y s ła ły  n ik o g o  na k u rs : 
W arszaw a, K ie lc e , O pole 1 Z ie lo ­
na G óra .

U cz e s tn ic y  k u rs u  re p re z e n tu ją  
nas tę pu jące  zrzeszen ia : G w a rd ia  — 
7 osób, B u d o w la n i — 8, K o le ja rz  
i S ta l — 4, S p ó jn ia  i  U n ia  po 3. 
O g n iw o  1 D O S Z po 2, A ZS  — 1.

N a k u rs ie  b ra k  p rz e d s ta w ic ie li:  
C W K S , W łó k n ia rz a  1 G ó rn ik a .

C y fry  te  o b ra z u ją . Jaką p rz y w ią ­
z u ją  wagę do szko le n ia  m ło d y c h  
k a d r  in s t ru k to rs k ic h  poszczególne 
se kc je  boksu  W K K F  1 zrzeszenia.

— Z m a rn o w a liś m y  k i lk a  d n i. K u rs  
n ie  zosta ł p rz y g o to w a n y *  o rg a n iz a ­
c y jn ie  — m ó w i u c z e s tn ik  k u rs u  
Pek z G w a rd ii G dańsk. B a ra k u , -w 
k tó ry m  z a m ie s z k u je m y , n ie  sp rzą t­
n ię to , u b ik a c j i  ń le  oczyszczono, 
b ra k  g o rą ce j w o d y  1 ś w ie t lic y ,  k tó ­
re j p rzec ież  n ie  zśs tę p u je  sam stó ł 
p in g p o n g o w y .

N a le ży  tu  dodać, że WOSS n ie  
d v s p o n u je  sp rzę tem  i dostateczną 
ilo śc ią  p iłe k  do p ro w a d ze n ia  s p o r­
tó w  u z u p e łn ia ją c y c h .

W s to su n kow o  k r ó tk im  czasie 
z w in y  W vdz. S zko le n ia  G K K F  
dopuszczono się w  4 w yp a d ka ch  
k a ry g o d n y c h  zan iedbań  o rg a n iza - 
c y in ro h  — (na obozie  p ię ś c ia rs k im  
ju n io ró w  w  M rą g o w ie , n a rc ia rz y -  
ju n io ró w  w' G iż y c k u , le k k o a tle -  
tó w - ju n lo ró w  w  S ie ra k o w ie , a 
obecn ie  na k u rs ie  in s t ru k to ró w  
boksu  w e W ro c ła w iu ) . — K ie ro w ­
n ic tw o  G K K F  p o w in n o  n a ty c h ­
m ia s t w y ja ś n ić , k to  odpow iada  
za te  za n ie d ba n ia  i  u k a ra ć  w in ­
nych .

M ę ż c z y ź n i: 4x200 m  st. dow . — 1) 
C W K S  9:42,9. 4x200 m st. k las. B  — 
1) S ta l — 12:18.5. 10x50 m  st. dow . — 
1) C W K S  4:43,3.

Ze w zg lę d u  na to , że w  m is trz o ­
stw ach  s ta r to w a ły  po raz  p ie rw s z y  
re p re z e n ta c y jn e  s z ta fe ty  poszczegól­
n y c h  zrzeszeń, czasy os ią g n ię te  
przez z w yc ię zcó w  s ta ją  się ty m  
sam ym  p o ls k im i re k o rd a m i zrzesze­
n io w y m i.

W sko kach  z t r a m p o l in y  n iespo ­
dz ia n ką  b y ło  za ję c ie  trze c ieg o  m ie j­
sca p rzez  zeszło rocznego  m is trza  
B re n d le ra . M is trz e m  P o ls k i na ro k  
1952 zosta ł R ękas (A Z S ) 110,11 p k t. 
U k o b ie t b e z k o n k u re n c y jn a  b y ła  
C hrząszczów na (A ZS ) 89,30 p k t.

Z lepszych  w y n ik ó w  n ie d z ie ln y c h  
na w y ró ż n ie n ie  za s łu g u je  czas 4:16.2. 
o s ią g n ię ty  p rzez  ko b ie cą  sz ta fe tę  
O g n iw a  na 3x100 m s ty l.  zm . o raz 
d o b ry  w y n ik  u z y s k a n y  przez szta ­
fe tę  C W K S  10:50,0 na 10x100 m st. 
dow . m ężczyzn.

W d ru g im  d n iu  m is trz o s tw  u z y ­
skano n as tę pu jące  re z u lta ty :

m ę ż c z y ź n i: 10x100 m st. k las . B .: 1) 
C W K S  13:45,1. 4x100 m  st. g rz b ie t.) : 1) 
S ta l 5:06,4. 10x100 m  st. dow . 1)
C W K S  10:50,0. 4x100 m  st. zm  1) 
C W K S  4:54,3, 2) O g n iw o  4:58,0.

k o b ie ty :  3x100 m  st. z m ie n n y m : 
1) O g n iw o  4:16,2. 4x100 m  st. k las  B : 
1) O g n iw o  6:28,5. 4x200 m st. k las. A : 
1) K o le ja rz  13:51,3. 4x100 m st. dow . 
1) O g n iw o  5:22,0.

W k la s y f ik a c j i  z e spo ło w e j p ie rw ­
sze m ie jsce  za ję ło  O g n iw o  401 p k t. 
p rzed  C W K S  341 p k t. i S ta lą  278 p k t.

AV sko kach  z w ie ż y  m is trz e m  P o l­
sk i zosta ł K ła p to c z  (C W K S ) a 
B re n d le r  (W łó k n ia rz )  w ic e m is trz e m  
Reszta z a w o d n ik ó w  s ta r tu ją c y c h  w  
te j k o n k u re n c ji  n je  u zyska ła  m in i­
m u m  i w  f in a ło w y c h  sko kach  u d z ia ­
łu  n ie  b ra ła . W  k o n k u re n c ji  k o b ie t 
m is trz y n ią  P o ls k i zosta ła  C hrza - 
szczówna (A ZS ).

W n ie d z ie lę  na s ta d io n ie  C W K S  w 
W arszaw ie  z a k o ń c z y ł się IX  W yśc ig  
K o la rs k i D oo ko ła  P o ls k i. W y g ra ł go 
W ó jc fk  z C W K S  I. D ru ż y n o w o  z w y ­
c ię ż y ł także  C W K S  I  p rze d  G w a rd ią  
i  W łó k n ia rz e m .

O s ta tn ie  dw a e ta p y  b y ły  d la  k o ­
la rz y  c ię ż k im  egzam inem  w y t r z y ­
m a ło śc i. T u ta j w a ż y ły  się losy  w y ­
śc igu , zw łaszcza w  k o n k u re n c ji  in ­
d y w id u a ln e j.

R anek je s t p ię k n y  1 s łoneczny. 
Już  o 6 ra n o  k o la rz e  w s ta ją , p rz y ­
g o to w u ją  się do d ro g i. O 8-ej ma 
n as tą p ić  s ta r t  do p ró b y  szybkości 
na dys ta n s ie  30 k i lo m e tró w  — z Rze­
szowa do P rze w o rska . O te j też go ­
d z in ie  k o la rz e  czeka ją  na s ta rc ie . 
Tym czasem  m ija  m in u ta  je d n a , d ru ­
ga, dz ies ią ta  i  p ię tn a s ta , a s ta r t  się 
n ie  o d b y w a . Na co czekam y? — pa­
d a ją  z n ie c ie rp liw io n e  p y ta n ia .

O k a z u je  się, że w szyscy  czeka ją  
na p rzew o d n iczą ceg o  M ie js k ie j R a­
d y  N a ro d o w e j, k tó r y  n ie  p rz y b y ł 
w  u s ta lo n y m  te rm in ie ...  choć zobo­
w ią z a ł się żegnać w  im ie n iu  m iesz­
k a ń c ó w  m ias ta  z a w o d n ik ó w . O rga ­
n iz a to rz y  są zd e n e rw o w a n i. W y s y ­
ła ją  sam ochód  do p rze w o d n iczą ce ­
go. T e n  o b ie c u je  za c h w ilę  p rz y b y ć  
i znów  m ija  k i lk a  cennych  m in u t 
w n a d a re m n y m  o c z e k iw a n iu ...

W reszcie  k o la rz e  w y s ta r to w a li.  Co 
m in u tę  — jed e n . S z y b k im  s p r in te m  
m ija ją  szpa le r w id z ó w  i z n ik a ją  za 
p ie rw s z y m . n ie w ie lk im  w z n ie s ie ­
n ie m . T rze b a  p ed a łow a ć  i le  s ił w  
nogach, bo czas u z y s k a n y  na p ró ­
b ie  szybkośc i łą czn ie  z czasem  u - 
z y s k a n y m  na m ec ie  w  L u b l in ie  za­
d e c y d u je  o z w y c ię s tw ie  e ta p o w y m !

Klab ińsk i

W  P rz e w o rs k u  s to p e ry  m ie rzą  
czas p rz e je żd ża ją cych  za w o d n ik ó w , 
r— N a jle p s z y  u z y s k a ł W ilc z e w s k i 
z U n ii  —■ 48 m in . 40 sek. N as tęp n y  
b y ł W ó jc ik  — 49,28, a d a le j K ró la k , 
W ię c k o w s k i, U lik ,  Ś w ie rcz , K ia  - 
b iń s k l, W a m lo r, J a n k o w s k i, Czyż...

Na m ie js c u  z n a jd o w a ł się do­
b rze  p rz y g o to w a n y  b u fe t. K o la rze  
u m y li  się, n a je d li,  i  w s ie d li do 
a u to k a ru , k tó r y  za w ió z ł ic h  do T o ­
m aszowa L u b e lsk ie g o . D roga  b y ła  
n ie z w y k le  u c ią ż liw a . O rgan iza  - 
to rz y  p rzed  w y ja zd e m  tw ie rd z i l i ,  
że do Tom aszow a je s t o k o ło  70 k i ­
lo m e tró w . tym czasem  sam ochody 
p rz e je c h a ły  ponad  100, po. s trasz­
n y c h  w e rte p a c h  i  w  tu m a n a ch  k u ­
rzu.

M ie s z k a ń c y  Tom aszow a d ługo  
c ze ka li na u c z e s tn ik ó w  W yśc ig u  
D ooko ła  P o ls k i. P rz y g o to w a li się 
o n i na ic h  p rz y ję c ie  rze czyw iśc ie  
w span ia le . T a k  sm acznego, este­
ty c z n ie  p rz y g o to w a n e g o  p o s iłku  
(b y ł to  w ła ś c iw ie  ty lk o  p u n k t  od ­
ż yw czy ) n ie  s p o tk a liś m y  n ig d z ie , 
b o b ra  o rg a n iz a c ja  b y ła  tu  zas łu ­
gą P K K F . Jego p rze w o d n iczą cy— 
R om u a ld  L e p io n k a  w raz  z se k re ­
ta rk ą  M a rią  B a n as ik , k tó ra  z re ­
z yg no w a ła  n aw e t w  ty m  czasie z 
u r lo p u  i  w o ź n y m , M ik o ła je m  W iś ­
n ie w s k im  — za s łu g u ją  na na jw yższe  
u zna n ie !

M E T A
W B L A S K U  R E F L E K T O R Ó W

O s try  s ta r t i  Tom aszow a na­
s tą p ił z p o w a ż n y m , ponad  g o d z in ­
n y m  o pó źn ie n ie m , a zm ęczen ie

spow odow a ło , że tem po  na ty m  
1 2 0 -k iio m e tro w ym  o d c in k u  b y ło  
bardzo  stabe.

— P onad d w u d z ie s tu  k o la rz y  je  
ch a ło  z w a rtą  g ru p ą , reszta  p o g u b i­
ła  się z ty łu .  Zapada m ro k . Do L u ­
b lin a  jeszcze o k o ło  20 k m . Z czo­
ło w e j g ru p y  w y s k a k u je  do p rz o d u ' 
4 z a w o d n ik ó w : W ó jc ik , K a o ła k , K la ­
b iń s k i i S zczęśniak. U c ie czka  się u - 
da je .

Tym czasem  sam ochody sę dz io w ­
sk ie  w y m ija ją  k o la rz y  i pędzą na 
m etę. Jest ju ż  zu p e łn ie  c ie m n o ! 
M im o  to  na u lic a c h  t łu m y  lu d z i. A - 
le s ta d io n  je s t n ie o ś w ie tlo n y  1 p ro ­
w ad z i do n iego  c ie m n y , k rę ty ,  d łu ­
g i i w y b o is ty  d o jazd .

K i lk a  sam ochodów  zapa la  re f le k ­
to ry , o ś w ie tla ją c  b ie żn ię . To  je d y ­
n y  ra tu n e k , żeby k o la rz e  m o g li u - 
k o ń czyć  w yśc ig , a sędz iow ie  — u- 
s ta lić  k o le jn o ś ć  na m ecie. M ija  je -  j 
szcze o k o ło  10 m in u t. Na s tad ion  
w pada  p ilo t  w y śc ig u , a tu ż  za n im  
czo łó w ka . W sm ugach  ś w ia te ł re ­
f le k to ró w  w id a ć  c ie n ie  k o la rz y . T o ­
czy się zac ię ta  w a lk a . Z w y c ię s k o  
w y c h o d z i z n ie j K la b iń s k i.

b o  p o d su m o w a n iu  w y n ik ó w  p ró ­
by  szyb kośc i i czasów u z yska n ych  
na tra s ie  Tom aszów  — L u b l in  o k a ­
za ło  się. że e tap  w y g ra ł W ó jc ik  
p rzed  W ilc z e w s k im , K la b iń s k im . 
K a p ia k ie m , S zczęśn iak iem  i Ś w ie r ­
czem .

N A  O S T A T N IM  E T A P IE

L u b l in  żegna k o la rz y  ba rdzo  se r­
deczn ie . Pogoda je s t w spa n ia ła : 

j słońce  p rz y g rz e w a  m ocno . K ie d j '- 
| s to im y  na o s try m  s ta rc ie , u k a z u ją  

się nag le  d w ie  k o n n e  fu rm a n k i,  ja ­
dące na p rz e c iw k o .

S to p ! — G dzie  w y  .fedziecie?! 
P rzec ież  d roga  je s t z a m k n ię ta !

O k a z u je  się, że to  c h ło p s k ie  w e ­
sele. N a je d n y m  w oz ie  panna  m ło ­
da w  o to cze n iu  k o b ie t i  d z ie w czą t, 
na d ru g im  — Jej m a łżo n e k .

Je ś li , ta k , to  co innego . K o la rz e  
schodzą z ro w e ra m i na b ok , ro b ią c  
m ie js c e  na p rze ja zd  i w e s o ły m i ta­
le rz y k a m i p o z d ra w ia ją  m ł odą parę . 
— Ż y c z y m y  dużo szczęścia!

S zybkość od sam ego s ta r tu  w y n o ­
si o k o ło  40 k m  na godz inę . W p rze ­
dzie  je d z ie  — ta k  ja k  w c z o ra j — 
g ru p a  ponad  20 z a w o d n ik ó w . P ozc- 

i s ta li ro z c ią g a ją  się na ca łe j szosie 
d łu g im  w ężem . M ija m y  K u ró w , 

j R y k i,  G a rw o lin . Do W a rsza w y  co­
raz b liż e j.  Jest ba rdzo  c iep ło . K o la ­
rze są zg rza n i, w  ustach  zaschło. 
B ie lo n y  ju ż  d aw n o  puste . D o  p u n k ­
tu  odżyw czego  jeszcze 20 k i lo m e ­
tró w .

M ło d y  A d a m ie c  z B u d o w la n y c h  
p ro s i m e c h a n ik a  coś do p ic ia . D a j­
c ie  m i t y lk o  zaraz — w o ła  — bo ju ż  
n ie  m ogę ! T w a rz  ma w y k rz y w io n ą , 
od w y s iłk u .  J a k  m i n a ty c h m ia s t n ie  
dacie" p ić , to  się w y c o fa m ! — w o ła  
zn ow u ż  z a c h ry p n ię ty m , zm ęczonym  
g łosem . A le  obs łudze  w yśc ig u  n ie  
w o ln o  n ic  podaw ać k o la rz o m  na 
szosie. A d a m ie c  m us i je ch a ć  do 
p u n k tu  odżyw czego. — Tam  dop ie -

Na 40 k m  tra s ie  p row a d zące j W y ­
brzeżem  K o ś c iu s z k o w s k im  przez 
M ost P o n ia to w s k ie g o  — z W arsza­
w y  do A n in a  i Zagó rza  i  z p o w ro ­
tem  — o d b y ł się 31 bm . C e n tra ln y  
W yśc ig  K o la rz y  — P o cztow ców , w 
k tó ry m  u d z ia ł w z ię ło  85 z a w o d n i­
k ó w , w y ło n io n y c h  z e l im in a c ji  po­
w ia to w y c h  i  w o je w ó d z k ic h .

Na m e tę  na s ta d io n ie  W. P. p rz y ­
je c h a ł ja k o  p ie rw s z y  P rz y b y ł (P o­
znań) — 1:06:06 przez K a m iń s k im  
(O lsz tyn ) -  1:05:08, N y k a z ią  (K ra ­
k ó w ) — 1:06:09. L e m p k ą  (O po le) — 
1:06:10. M a ru sza k ie m  (W arszaw a)
— 1:06:11 i S zym a ńsk im  (G dańsk)
— 1:06:13. W szyscy za w o d n ic y  je ­
ch a li na sw o ich  n o rm a ln y c h  ro w e ­
rach  roboczych .

R ów nocześn ie  z w y ś c ig ie m  m ęż­
czyzn , na tra s ie  d łu g o śc i 20 km  
o d b y ł się w y ś c ig  k o b ie t — p raco w - 
n ic z e k  u rzę d ó w  p o cz to w ych . W

ro  m oże o trz y m a ć  n a p e łn io n y  b i-  
don.

— R ozsądek, a m b ic ja  i  s iln a  w o ­
la  b io rą  górę  nad sza lo n ym  zm e- 
czen iem  i p ra g n ie n ie m . A d a m ie c ';  
p rz e trz y m a ł m o m e n t k ry z y s u  i  do­
je c h a ł do W arszaw y.

W czo łów ce  n ic  się w ła ś c iw ie  n ie  
d z ie je . C op raw da  za raz  za G a rw o ­
l in e m  p ró b o w a ł u c ie c z k i , W ó jc ik , 
a le  z a le d w ie  10 k ilo m e tró w -"  je c h a ł 
na czele — z p rzew agą  k i lk u s e t  m e­
tró w .

W reszcie  — s to lica . W sze lk ie  p ró ­
b y  uc ieczek  są szybko  lik w id o w a n e  
przez p ozo s ta łych  z a w o d n ik ó w . K o -  Ę 
la rze  pędzą z szybkośc ią  50 k m  na 
g odz inę . Na p o czą tku  A le i W aszyng­
tona W ó jc ik o w i u d a je  się „ u r w a ć “  
i u zyskać  przew agę  o k o ło  100 m e- • 
t ró w , i Jedz ie  fa n ta s ty c z n ie ! A le  tuż 
za m ostem  z ja w ia  się p rz y  n Jm. d ru -  ó 
gi k o la rz  — W ilc z e w s k i z U n ii.  N ie ­
bezp ieczny to  p rz e c iw n ik , bo szyb­
k i  na f in is z u !

W a lka  o p ie rw sze  m ie jsce  trw a . 
P ro w a d ze n ie  m ię d z y  W ó jc ik ie m  i 
W ilc z e w s k im  co c h w ilę  się zm ie n ia . Tj 
Jeszcze t ru d n y  z jazd  u lic ą  P ię k n ą  
i ju ż  s ta d io n . Z z a k rę tu  W ó jc ik  w y -  < 
chodz i p ie rw s z y . Na b ie żn ię  w pada  
z p rzew agą  k i lk u n a s tu  m e tró w . .«§ 
W ilc z e w s k i n ie  może go do jść.

T a k  w ie c  W ó jc ik  odnosi p o d w ó j­
n y  sukces — w y g ry w a  o s ta tn i etap 
i — c h y b a  jeszcze n ie  o s ta tn i — w y ­
śc ig . 166 k i lo m e tró w  z L u b lin a  do 
W a rsza w y p rz e je c h a ł on  w  4 g o d z i- ; 
n v  11 m in . i 2 sek. N as tęp n i p rz y - 
b v !i na m etę  W ilc z e w s k i, K la b iń s k i, 
K ró la k , W a n d o r i S a łyga.

•
W k la s y f ik a c j i  in d y w id u a ln e j W y ­

śc igu  D oo ko ła  P o ls k i na p ie rw s z y c h  
10 m ie jsca ch  u p la s o w a li s ię: W ó jc ik , 
K a p la k , U lik ,  H ad a s ik , K la b iń s k i,  
c h w ie n fla c z , M . W ię c k o w s k i, We* 
g le n d a , G a b ry c h  I Z d u n e k .

D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y ł C W K S  I 
p rzed  G w a rd ią , W łó k n ia rz e m , U n ią , 
G ó rn ik ie m , K o le ja rz e m , C W K S  I I ,  
S p ó jn ią , O g n iw e m , B u d o w la n y m i 1 
S ta lą .

K R Y S T IA N  B A R C Z

b ie g u  ty m  z w y c ię ż y ła  S o łta no w ska  
(Szczecin) — 44:16,0. D rug ą  b y ła  
B o rd o ń  (O pole) — 49:06,0, trze c ią  
K o ło d z ie j (W ro c ła w ) — 49:08,0. S ta r­
to w a ło  22 za w o d n ic z k i.

M in is te rs tw o  P oczt i  T e le g ra fó w  
u fu n d o w a ło  10 p ie rw s z y m  lis to n o ­
szom w ie js k im  — w  ty m  d w u m  
k o b ie to m  — m o to ry  p p ls k łe j p ro ­
d u k c j i  „S H L “ , k tó re  zastąp ią  ro ­
w e ry  w  ich  co dz ie n ne j p ra c y .

*
Z o k a z ji zakończen ia  W yśc ig u  

D oo ko ła  P o ls k i i C e n tra ln e g o  W y - > 
śc lgu  Pocztow ców ' na s ta d io n ie  W,
P. w W arszaw ie  o d b y ły  się to ro w e  |  
w y ś c ig i k o la rs k ie  z u dz ia łem  n a j-  ; 
lepszych  z a w o d n ik ó w  z m is trze m  
P o ls k i — B e k ie m  na czele. Roze­
g ra n y  zos ta ł b ieg  d w u o k rą ż e n io w y  
i. 200 m fin isze m . W  fin a ie  z w y ­
c ię ż y ł B e k  — 15.8 p rzed  K u n cza  - 
k ie m  i  M u ro w a n ie c k im *

Pływackie mistrzostwa Polski 
w sztafetach i skokach do wody 

przyniosły nowe rekordy

Przybył (Poznań) zmyciężył 
tu Centralnym Wyścigu Pocztoiucóiu

P ra w d z iw y  c z ło w ie k , 
p ra w d z iw y  b o ls ze w ik

(W czwartą rocznicę śmierci Andrzeja /danowa)
M ó w ili o n im  — oto p raw ­

dziw y człowiek, m ów ili o 
n im  — oto praw dziw y bolsze­
w ik . Mózgiem i sercem, ży­
ciem całym służył p a rtii 
Lenina - Stalina.

To jego pamiętne słowa pa­
d ły  na X V I I I  Zjeździe w ie l­
k ie j p a rtii bolszewików:

„My, bojownicy armii wiel­
kich strategów proletariackich, 
armii Lenina - Stalina, zespo­
leni wokół leninowsko - stali­
nowskiego Komitetu Central­
nego, wokół swego Wo­
dza i Nauczyciela, Towarzy­
sza Stalina, poniesiemy nasz 
okryty chwałą sztandar bol­
szewicki do całkowitego zwy­
cięstwa socjalizmu“.

A okry ty  chwałą sztandar 
bolszewicki niósł Andrze j 
Żdanow od 16 roku życia, gdy 
w  1916 roku po raz pierwszy 
czynnie zw iązał się z ruchem 
rew olucyjnym . I niósł go w y ­
trw a le  36 lat, do ostatn iej 
c h w ili swego życia, do dnia — 
31 sierpnia 1048 roku. 

i k
Najazd im peria listycznych 

in te rw entów  14 państw na 
Związek Rad. Gorącym, na­
tchnionym  słowem bolszewic­
kiego agitatora zagrzewał A n ­
drzej Żdanow żołnierskie ser­
ca czerwonogwardzistów na 
bój ostatni. Karabinem  i sza­
blą dawał przykład, ja k  bić 
wroga. O rganizuje władzę ra­
dziecką na Uralu.

Gdy przyszło zwycięstwo, 
naród radziecki stanął do w ie l­
k ie j b itw y  z ru iną  i zacofa­
niem. o węgiel i stal, o e lek­
tryczność i trak to ry , o to by 
chleba było pod dostati-denri 
dla ludzi pracy. Andrzej Żda­
now jest sekretarzem Gor- 
kowskiego Obwodowego Ko­
m ite tu  P a rtii. Dziesięć lat pra­
cy w G orkim , to 10 lat nie­

ustannej, wytężonej w a lk i o 
realizację s ta linowskich pię­
ciolatek. Wróg klasowy bruź­
dził, Zdarzało się, że zdrajca 
i ła jdak  w krada ł się w szere­
gi pa rtii, by żerując na tru d ­
nościach, szkodzić i rozbijać 
władzę radziecką. Już w tedy 
m łody Żdanow dał się poznać 
jako konsekwentny realizator 
s ta linow skie j l in i i  generalnej 
pa rtii, jako nieubłagany wróg 
zdrajców i sabotażystów.

U jaw n ia  się również w  ca­
łe j pe łn i wszechstronny i bo­
gaty ta lent Żdanowa - orga­
nizatora i teoretyka, budow­
niczego p a rtii i państwa, głę­
bokiego znawcy i propagandy- 
sty w ie lk ich  ideii m arksizm u- 
lenin izm u. Zadziw ia jego nie­
spożyta energia Sekretarz Ob­
wodu Leningradzkiego P a rtii 
Sekretarz KC i z-ca członka 
B iura Politycznego jest jedno­
cześnie w yb itnym  znawcą l i­
te ra tu ry  i sztuki, h is to rii i fi­
lozofii, poezji t muzyki.

W uznaniu jego zasług par­
tia powołuje go w 1939 roku 
na XVIT1 Zjeździe w skład 
B iu ra  Politycznego KC 
W KP(b) i powierza mu kie­
row n ic tw o i pieczę nad spra­
wam i ag itacji i propagandy.

kr
W walce i pracy nad umoc­

nieniem budow nictw a socja li­
stycznego up łynęło 20 la t ży­
cia Żdanowa. Pod k ie row n ic­
twem  w ielk iego S talina k ra j 
radziecki rozw ija  w ie lk ie  bu­
dow nictw o socjalistyczne...

Ale jesionią 1941 r. podstęp­
ny wróg — faszysta staną! u 
w ró t miasta Lenina, u w ró t 
kolebki rew o luc ji socjalistycz­
nej. G e n e ra ł-p u łk o w n ik  A n ­
drzej Żdanow, wczorajszy o r­
ganizator i teoretyk, jest dziś 
strategiem, dowódcą obrony 
miasta Leningradu, miasta-

bohatera, k tó ry  w trudne dni 
blokady i głodu w y trw a ! bo­
hatersko, rozbił i odrzucił 
precz h itle row skich  napastni­
ków.

. *
I  znów nastąpiły lata wy­

trw a łe j, pokojowej pracy. Par­
tia  stawia tow. Żdanowa na 
odcinek pracy ideologicznej. 
Znów wspaniałe bojowe prze­
m ów ienia na naradach f ilo ­
zofów, pracow ników  sztuki 
i muzyków...

A le  Im peria liśc i znów gro­
żą wojną, choć m inęły ty lko  
dwa la ta od je j zakończenia.

Żdanow pracuje nad zagad­
n ien iam i umocnienia m iędzy­
narodowego ruchu robotnicze­
go, jest współorganizatorem  
Biura Inform acyjnego P a rtii 
Kom unistycznych i Robotni­
czych. Jest w ie lk itp  bo jow ni­
kiem  o pokój. We wrześniu 
19-17 roku na ziemi polskiej, 
na I  Naradzie Partii Komuni­
stycznych i Robotniczych pa­
dają jego historyczne nieza­
pomniane słowa, które dziś 
nadal są drogowskazem dla 
wszystkich szczerych bo jow n i­
ków o pokój:

„Narody świata nie cheą 
wojny. Siły, opowiadające się 
za pokojem, są tak liczne i 
wieikie, że jeżeli będą one 
bronić twardo i nieustępliwie 
pokoju, jeśli okażą wytrwa­
łość i hart, to plany napastni­
ków czeka całkowite ban­
kructwo“.

Dla m ilionów  budowniczych 
K ra ju  Rad, dla m ilionów  ludzi 
budujących socjalizm, Imię 
Żdanowa pozostanie na zawsze 
symbolem nieugiętej w a lk i o 
szczęście ludzkości, o prom ien­
ne ju tro  komunizmu.

H. L.

W 13 rocznicę tragicznego września

1 asm ies i P o ls k a  w 19S2 r .41#
Pięć la t n iew o li, pięć m ilionów  o fia r ko­

sztowa! naród po lski wrzesień 1939 r. Co ro­
k u  m ilio n  Polaków g iną ł z rąk siepaczy h it le ­
rowskich. Chciano nasz naród wym ordować, 
skreślić Polskę z m apy świata.

K im  by lj w inow a jcy września?
Tych. w  czarnych m undurach SA i w  zie­

lonych m undurach SS znamy aż nadto dobrze. 
Oni b u rz y li Warszawę, p a lil i wsie, zab ija li 
bezbronnych jeńców, rozstrze liw a li zak ładn i­
ków, znęcali się nad kobietam i, rozstrzaski- 
w a li g łów k i dzieciom w kołyskach.

A le nie ty lk o  oni są w inow a jcam i września 
Na równi * faszyzmem niemieckim winien 
zbrodni przeciwko narodowi polskiemu jest 
imperializm amerykański i angielski, k tó ry  
H itle ra  uzbro ił, aby pchnąć go przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu i Polsce.

Sto m ilionów  do larów  pożyczył jeden ty lko  
am erykański bank „D illo n  Read Co" niem iec­
k im  fab rykan tom  armat. Sześć m ilia rd ó w  do­
la rów  zainwestowali ogółem amerykańscy 
bankierzy w  h itle row ską machinę wojenną 
Te do la ry m usia ły procentować — i procen­
tow a ły  k rw ią  przelaną w  drug ie j w o jn ie  
św iatowej.

Ani jeden strzał nic padł na zachodzie, gdy 
grad bomb spadał na Warszawę. N ik t na za­
chodzie nie przyszedł Polsce z pomocą k iedy 
wrzesień sp ływ ał męczeńską k rw ią  narodu 
broniącego wolności Natom iast w  dniu. za­
kończenia h itle ro w sk ie j kam panii w Polsce 
amerykański attache wojskowy w  B erlin ie  był 
pierwszym, który uroczyście Hitlerowi gra­
tulował.

Reakcyjne rz__ądy A ng lii, F ra n c ji i USA rzu­
c iły  Polskę na pastwę H itle ra , tak jak  rok 
przed tym  w yda ły  mu Czechosłowację, aby 
zbliżyć go. do granic Zw iązku R adzieckiego. 
,.G w arancje“  dla P o lsk i b y ły  ty lk o  monetą w 
zakulisowych przetargach z H itle rem , a sama 
Polska by ła  ceną, k tórą państw a zachodnie 
ochoczo za p ła c iły  za o b ie tn icę  H itle ra  napa­
ści na Związek Radziecki.

A le  nawet sojusz niem ieckiego faszyzmu z 
ang lo-am erykańskim  im peria lizm em  nie by ł 
jedyną przyczyną traged ii 'w rześniowej. B y ł 
jeszcze'jeden pa rtner w tym  sojuszu zbrod­
n iarzy  — polska reakcja.

W  niecały rok  po objęciu w ładzy przez H i­
tle ra  sanacyjny rząd polski podpisał układ 
o przy jaźn i z faszystowskim  dyktatorem . Sa­
nacy jny rząd po lski b y ł pierwszy, k tó ry  tak i 
uk ład z H itle rem  podpisał.

K iedy  H it le r  w kroczy ł do zdem ilita ryzow a- 
nej N adrenii, P iłsudski p rzy jm ow a ł Goebbel­
sa w  Warszawie, Przed tym . n im  H itle r  zaiął 
A ustrię , G oering po lował z M ościckim  w B ia ­
łowieży. A k iedy H itle r napadł na Czecho­
słowację, ja k  szakal idący za drapieżcą, sana­
cja rzuciła się na Zaolzie.

W iern ie  służyła sanacja H itle ro w i, zdradza­
jąc in teresy narodu za nadzieję pójścia razem 
z H itle rem  w  pochodzie przeciw Zw iązkow i 
Radzieckiemu.

I  była to nie ty lk o  po lityka  sanacji. Popie­
rała tę po litykę  zdrady narodowej endecja, 
popierała ją  prasa ka to licka , popiera li ją  pra­
w icow i przyw ódcy PPS i S tronn ictw a Ludo­
wego. Cala reakcja polska popierała prohi- 
tlerowską politykę sanacji.

Co było  cementem, tkó ry  spaja ł skłócony 
m iędzy sobą obóz po lskie j reakcji? Nienawiść
do Zw iązku Radzieckiego pchała polską reak-

\

cję w objęcia h itlerow ców . Obawa przed lu ­
dem polskim , przed masami robotniczym i 
i chłopskim i, kazała ięn szukać ra tunku  w so­
juszu z n iem ieckim  faszyzmem.

To ta nienawiść i obawa kazały im  odrzu­
cić w sierpn iu 1939 r. pomoc Zw iązku Ra­
dzieckiego — jedyną pomoc, k tóra mogła ura­
tować naród polski przed niewolą i zagładą. 
Jedyną pomoc, która w pięć lat później urato­
wała nasz naród przed zagładą.

Dziś znów na horyzoncie zbierają się chm u­
ry wojenne. Znów za am erykańskie dolary 
zbroją się Niemcy zachodnie. Znów K rup p  
p iod uku je  arm aty, a IG  Farben chemiczne 
środki mordu. Znów hitle.rowscy generałowie 
stają na czele wskrzeszonego W ehrm achtu 
i w yciąga ją łapy po ziemie polskie.

Tak jak  da.wniej państwa ( zachodnie goto­
we są zapłacić naszą ojczyzną za pomoc nie­
m ieckich faszystów w  w o jn ie  przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu. Tak ja k  daw nie j do 
tego sojuszu im peria listycznych zbrodniarzy 
przyłączyła się garstka em igranckich ju da - 
szów - sprzedawczyków ofia ru jących  lekką 
ręką nasze ziemie zachodnie za obietnicę po­
w ro tu  , do władzy.

Nie jest to już jednak 1939 rok. Niech pa­
m ięta ją  o tym  w inow ajcy drug ie j w o jny  Świa­
towej, podżegacze do trzecie j wojny.

Niech policzą im peria liśc i swoje s iły : oder­
wa ły się od obozu im peria listycznego potężne 
Chiny, oderw ały się k ra ie  dem okracji ludowej 
w Europie. W samych Niemczech najlepsza 
część narodu niem ieckiego buduje socjalizm  
i zbro jn ie gotowa jest bronić swych zdobyczy.

W 1939 r. Polska była igraszką dla im pe­
ria lis tów  am erykańskich i angielskich. Słaba, 
gospodarczo zacofana, bezbronna — n ik t o je j 
zdanie nie pyta ł, n ik t się z nią nie liczył. 
Zdrada i loka.iskie w ysług iw anie się obcym 
interesom cechowały po litykę  rządzącej b u r- 
żuazji.

Inna jest Polska w 1952 r. Wszędzie wzno­
szą się potężne budowle Sześcioletniego P la­
nu Skończyliśmy ze słabością, z zacofaniem 
gospodarczym, z bezbronnością. Polska prze­
stała być monetą w imperialistycznych roz­
grywkach — slab sic doniosłym czynnikiem  
na arenie międzynarodowej, czynnikiem po­
koju.

We wrześniu 1939 r. reakcy jn i „wodzow ie“ 
wydali, Polskę H itle ro w i, a sami uc iek li z^le- 
szczycką szosą na kom fortow e „w ygnan ie “ 
Naród sam podniósł sztandar w a lk i o wolność 
i bron i! go bohatersko w ciężkich i k rw aw ych  
zmaganiach.

Ten wrzesień już się nigdy nie powtórzy.
Już nigdy więcej nie będą kierować po lityką  
Polski zdra jcy i słudzy obcych interesów. 
W ładzę w Polsce u ją ł w swoje ręce lud Ro­
botnicy i chłopi są gospodarzami k ra ju  Front 
narodowy w a lk i o pokój i Plan 6-letni o Pol­
skę silną i szczęśliwą skupia cały naród polski.

Już n igdy więcej Polska nie będzie osamot­
niona. Łączy nas nierozerwalny sojusz b ra­
tersk i z w ie lk im  Zw iązkiem  Radzieckim, po­
gromcą h itle ryzm u. W yzwolicie lem  naszej 
Ojczyzny.

Już n igdy w ięcej Polska nie będzie osamot­
niona. Na straży naszych granic na Odrze, 
Nysie i B a łtyku  stoi razem z polskim  narodem 
potężny obóz pokoju — m ilia rd  nieugiętych 
bo jow n ików  Hapba września nie powtórzy 
się nigdy. TOM ASZ A TK IN S
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